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| Adres: Złota Nr. 23. 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar= 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


LJ 
Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


enie rs, 8 z odnoszeniem do domu. 


Łłesyłką pocztawą do wszystkich miejsc Królestwa, | Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
Ssarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie 


SLA 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 


piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce. 
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POLITYKA. 
= CICHA WOJNA. 


Niewątpliwie wszyscy czytelnicy nasi pa- 
taja w głównych zarysach dziesięciole- 
t historyę upadku rubla i oceniają 

A Życie doniosłość ekonomiczną, tego fak- 
` Zwlaszcza od wojny wschodniej biedny 
A ` Papierek, mający srebrnych przodków 
- zlote pierwowzory w platońskiej krainie 
"R zsuwa się w wartości coraz niżej 
g idzi wcale granicy, na której zatrzy- 
Się i wypocznie. W ostatnich dniach sza- 
wany go nawet wzgardliwie na 175 feni- 
t. j. około 3 zł. 15 gr. według kursu 

„; dualnego. „Finanse, jak wiadomo — po- 
t Now. Wremia — to najsłabsza nasza 
A Rzeczywiście, nadmierna ilość 
dą, Bu kwitków państwowych, niegospo- 
zużywanie szlachetnych kruszców, 
ewszystko, nieubezpieczona należycie 
lawą kredytu — wszystko to wpływało 
z kę obligów rosyjskich równolegle 
Sta dk wzrostem. Próbowano rozmaitych 
Moj podniesienia waluty, chwytano się 
lięzy pomysłów ryzykownych i awantur- 
Wija ch, postęp malejący rozwijał się i roz- 
Lie otąd, bo powodujące go przyczyny 
ep Stały usunięte. Do przyczyn tych, 
ty tych każda jest bardzo skuteczną, przy- 
Gio walka zewnętrzna, zadająca główne 
e blovi ze strony Niemiec. Pod zdra- 
Draving, łudzących pozorów utkaną maską 
ay l 1 za kulisami giełdy, rząd ich, 
tnise “ciwie Bismark, który, postanowił 
E © naokoło wszelką zdolną z jego 
O e współzawodniczącą siłę, niezmor- 
sap zręcznie rujnuje Rosyę ckono- 
bej z, © 1 finansowo. Dzięki tej robocie ru- 
050 zas ostatnich lat 11 spadł w cenie 
Å ługo prasa rosyjska, mając wzrok 


Dad 
Dodę 


Kronika bieżąca, — 


przyómiony rozmaitemi bielmami, niedo- 
strzegała tego podkopu; obecnie go widzi 
i rozumie, kto nim kieruje. Zapóźno, ale 
wreszcie pojęła, że niezwykła, chorobliwa 
wrażliwość rubła na najdrobniejsze i naj- 
bardziej oddalone zmiany polityczne, jego 
straty na wypadkach azyatyckich, afrykań- 
skich, amerykańskich, były w pewnej części 
usługą „przyjacielskiej ręki.“ Niemcy roz- 
biwszy sąsiadkę zachodnią orężem, nama- 
calnie niszezyły wschodnią— obrotami gieł- 
dowymi i systemem celnym. Dziś karty 
odkryto i walka, choć cicha, stała się 
jawną. 

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że ar- 
tykuły prasy pruskiej, wzywające kapitał 
niemiecki do zbywania papierów rosyjskich 
iodmawiające im dawnego kredytu, były 
natchnione przez kanclerza. Przekonywa 
otem ich ton śmiały i ta pewność utaku, 
która występuje tylko pod potężnemi skrzy- 
dłami. Najbliższą pobudką do kanonady 
był ukaz, ograniczający prawa cudzoziem- 
ców w nabywaniu nieruchomości. Ukaz ten 
ugodził Niemcy wielostronnie: jako nieo- 
czekiwany 1 niepożądany objaw samodziel- 
ności rządu rosyjskiego, zrywającej z do- 
tychezasową tradycyą potulnej zgody, jako 
tama dla wylewów żywiołu giermańskiego 
na Wschód, gdzie on miał najszersze i naj- 
lepsze ujście, wreszcie — i to może dla czu- 
łej ambicyi Bismarka jest najdotkliwszem— 
jako spelnienie wróżby, prorokowanej przed 
opezycyą sejmową podczas obrad nad spo- 
sobami zagłady polaków. Wtedy z wielu 
ust odezwuło się ostrzeżenie, że Rosya upo- 
ważniona i zachęcona przykładem, pójdzie 
również tą samą drogą i tak wyjątkowemi 
prawami wyprze nicmeów, jak ci jej: podda- 
nych. Śmiał się z tej przestrogi kanclerz 
i upewniał, że to są daremne strachy, że 
z sąsiadką swoją „się porozumiał.* Teraz 
opozycya zyskała dowód słuszności swych 
obaw i przewidywań, a jej Kasandry zwa- 
lają na „żelaznego księcia“ odpowiedzial- 


Odpowiedzi redakcyi. — Ofiary. — Ogłoszenia. 


ność za klęski wymiatanych i wypłaszanych 
z dogodnego legowiska rodaków. 

Człowieka, który przywykł przez tyle 
lat i tak wszechwładnie rozkazywać mu- 
siał wzburzyć ten fakt wyzwolenia się 
zpod jego wpływu. Mając Francyę na 
karku, trudno orężnie zmierzyć się z Ro- 
syą, z olbrzymem nieobliczonej i nieznanej 
siły. Niemcy więc próbują powalić Achile- 
sa, mierząc w piętę — w finanse. Oprócz 
giełdy i prasy, miał przeciw papierom ro- 
syjskim wystąpić Bank państwa. Armaty 
tej jeszcze nie podpalono — ale strzały ka- 
rabinowe dzienników spadają coraz obficiej, 
głosząc już bez osłonek „bankructwo.“ Nie 
brak w tych nabojach i bezezelności. „Krok 
ten (ukaz ostatni) — powiada Köln. Zntg.— 
w sposób niebezpieczny musiał zachwiać 
wiarę w przekonania i uczucia prawne ro- 
syjskich kół kierujących. Ukaz ten — to 
isine szyderstwo z wszelkich praw.“ Zważmy, 
że według tej gadziny wygnanie 30,000 po- 
laków i nakazanie im wyzuć się z wszelkiej 
własności w ciągu paru miesięcy — to nie 
było „istnem szyderstwem z wszelkich 
praw,“ to było „poczuciem prawa! 

Gazety rosyjskie roją się projektami za- 
pobieżenia skutkom tej walki, śród tych 
wszakże pomysłów nie spotkaliśmy ani je- 
dnego dobrze rozważonego. Wszystkie omi- 
jają rdzoń rzeczy i kręcą się około zasady 
odwetu, przerabiając na różne sposoby ħa- 
sło: „oko za oko, ząb za ząb.“ Na tej drodze 
można nasycić uczucie zemsty, można wre- 
szcie strachem powstrzymać chwilowo nie- 
przyjazne spekulacyc, ale nie można zbudo- 
wać trwałej podstawy kredytowi państwo- 
wemu, który musi mieć oparcie nie ze- 
wnątrz, ale wewnątrz, nie na zmiennych 
stosunkach przyjacielskich z sąsiadem i je- 
go sentymentach, ale na mądrej i ubezpie- 
czonej gospodarce wewnętrznej. Wtedy ni- 
czego nie dokażą żadne szacherki giełdowe 
i popłochy w Berlinie, tak jak dziś są one 
bezsilne wobec Franeyi, pomimo Schnae- 


blów, Boulangerów i ujadań najemnej pra- 
sy pruskiej. Pieniądz szuka zysków i pe- 
wności a polityka nic go nie obchodzi. 
Smyczkiem politycznym wygrywać można 
fałszywe tony na instrumentach cekonomi- 
cznie rozstrojonych, dobre'do kociej muzyki 
się nie nadają. I wszyscy redaktorowie i on 
sam kupi papiery rosyjskie, gdy one będą 
przedstawiały rękojmię pewną. Trzeba więc 
zawrócić i nie z Berlina, ani z Londynu lub 
Paryża murować kredyt, lecz u siebie. 
Wtedy Zeitungi umilkną, a jeśli nie umil- 
kną, to wiatr ich wrzaski rozniesie i echa 
po nich nie zostawi. 


ZFRANCY I. 


Paryż. 
Czternasty lipca. 

„Ntaczająca się po radykalnej pochyło- 
sci“ Rzeczpospolita zrobiła niedawno krok 
wstecz — wybrano gabinet pochylający się 
ku konserwatywno-monarchicznej prawicy. 
Zwrot to nie był nagły i niespodziewany od 
czasu, jak czerwone widmo, malowane 
w postaci dyabła na ścianie przez dzienniki 
reakcyjne zaczęło przerażać spokojne mie- 
szczaństwo, monarchistów zaś marzących 
o restauracyi popychać ku konserwatywne- 
mu rcpublikanizmowi. Nie zapomniano zre- 
sztą i o niej a wydalony z Francyi preten- 
dent, hrabia Paryża, gościł niedawno na są- 
siadującej z Francyą wyspie, upamiętnio- 
nej pobytem Wiktora Hugo i przyjmował 
liczne z kraju deputacye, obiecując im blizki 
powrót monarchii. Na Jerscy podobno 
zjazd był nader liczny, że zaś działo się to 
po dokonanej zmianie gabinetowej, mini- 
sterstwo patrzyło na to przez szpary; dano 
tylko dymmisyę kilku merom, którzy, nic- 
pomni na swą godność republikańską, za- 
awanturowali się aż z wicrnopoddańczymi 
hołdami. Do zmiany obecnej przyczyniła 
się i obawa przed wojną, szczególnie przed 
wojną, prowadzoną przez Rzeczpospolitą 


POEZYA. 
NA ODPUŚCIE. 
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Znowu mię wzięła chętka do pisunia; 
Więc z piórem w ręku zasiadam przy stole 
I czekam natchnień, jako deszczu kania, 
Skupiam uczucie, myśl natężam, wolę 
I ducha hartę nastrujam do grania 
W_zniosłej sonaty — na cztery bemole... 
Instrument gotów, lecz muzyk, jak struty, 
Czeka aż Muza przyniesie mu nuty. 


Siedzę cierpliwie... Ale któż odgadnie, 
Czy się doczekam? Ta moja bogini 
Lubi się włóczyć... Nieraz proszę ładnie: 
— „Mauziu, pozostań!..* Ona: ni, nii ni! 
Daremne prośby: ledwo mrok zapadnie 
Już moja luba dobywa ze skrzyni 
Suknię, spódnicę żywo chwyta z kołka, 
Przypnie turniurę i fru! jak jaskółka. 


Wtedy sam jeden zostaję, sierota, 
Z memi myślami, piórem i tęsknicą, 
W patrzony w płomyk migotliwy knota 
Nad topniejącą w stalaktyty świćcą; 
Napróżno wieszczy duch we mnie się miota 
I myśl po głowie lata błyskawicą, 
Brzemienny pieśnią czuję ból porodu, 
Cierpię, nie mogąc jednak wydać płodu. 


a gdyby jeszcze zwycięzką! Toż to mogłoby 
utrwalić Rzcczpospolitą na zawsze, a tego 
wielu sobie nie życzy. Tak zresztą rozumo- 
wać mogą tylko wytruwni royaliści, zwykły 
zaś drobiazg mieszczański i grubsze ryby 
kapitalistyczne boją się każdej wojny, zwy- 
ciężkiej, czy nie zwycięzkiej, napastniczej 
czy odwetowej, bo to psuje interesy i spro- 
wadza w nich zastój. Gdy Bismark dojrzał 
w gen. Boulanger niebezpiecznego sąsiada, 
pospiesznie wysadzono z siodła rządzących 
radykałów. 

Siedzieli oni w niem, przyznać należy, 
bardzo kiepsko. Radykalizm francuski po- 
drobił się na partyjki i kółeczka, nieumie- 
jące wytworzyć jednej siły i spójni; że zaś 
przytem ryba gnije od głowy i tu więc naj- 
umiarkowańszy odcień, oportuniści, zdo- 
bywszy wygodne pozycye odwrócili się od 
krańcowych i pragną się przedewszystkiem 
na zdobytych stanowiskach wygodnie i bcz- 
piecznie utrzymać. Nadto radykalizm fran- 
cuski nie ma dziś przywódcy. Uchodzi za 
takiego Olemenccau, nie wykazał jednak 
dotąd zdolności hetmańskich. Jest on wy- 
karmiony na obcych, bo amerykańskich 
ideałach, człowiek przytem zdenerwowany, 
uganiający się zu teatrem i łatwemi zwy- 
cięztwami. Nie umie utrzymać jedności we 
własnym obozie, nie okazuje ani polity- 
cznego zmysłu, ani taktu. Ot naprzykład, 
gdy usunięto Boulangera, w chwili właśnie, 
kiedy przygotowana przezeń reforma woj- 
skowa weszła na porządek dzienny obrad 
Izby, a usunięto w obawie przed niemcami, 
wywołało to w kraju silną opozycyę pa- 
tryotyczną i nazwisko czerwonego generała 
stało się odrazu niezmiernie popularnem. 
Boulanger jest przekonań politycznych, oile 
je ma, i stosunków swych radykałem — na- 
leżało więc tym ostatnim silnie pochwycić 
ten atut w swe ręce i wygrać z nim partyę 
z przeciwnikami. Nie umieli dotąd skorzy- 
stać z oręża, który sam im się w ręce do- 
stawał. Podczas interpelacyi w sprawie 
owych pokłonów na Jersey, Clemenceau 
wypowiedział długą, lecz bezdarną mowę, 
w której wyparł się Boulangera, jak dya- 
beł święconej wody. Usprawiedliwił to tco- 
ryą, że czolobitność jednostce, choćby naj- 
wybitniejszej, prowadzi do służalstwa, dyk- 
tatury, cczaryzmu itp. Wtóruje mu w tem 


Któż z was, o bracia najmilsi po piórze, 
Nie zaznał takiej porodowej chwili; 
Kiedy w noc cichą zasiadłszy przy biurze, 
Lub błądząc pośród chwastów i badyli, 
Melancholijny wzrok topił w laznrze, 

Na którym gwiazdy mrugały najmilej 
A wśród tych błaźnie zalotnego grona 
Lsnil żółty księżyc, jak skrawek melona! 


Któż z was, powiadam, o dziatwo Parnasu, 
Nie doznał ciężkiej zawodu kutuszy, 
Gdy unikając gwaru i hałasu 
Samotny chował się w ogrodu głuszy, 
Lub się zapuszczuł w ponury gąszcz lasu, 
Niosąc tam wrzące pragnienia swej duszy, 
Niosąc szmer roju gotowych końcówek, 
Chmurne oblicze, papier i ołówek! 


A mimo wszelkie przyrządy i chęci, 
Na żadną zwrotkę nic zdobył się zgoła? 
Cóż, że poeci bywają zacięci, 
Że myśl powzięta lgnie do nich, jak smoła? 
Darmo się nieraz wieszcz dąsa i kręci, 
Darmo kroplisty pot ociera z czola, 
Bowiem w tworzenia godzinie jałowej 
Jowisz nie wyda Minerwy z swej głowy... 


A gdy się uprze, to chyba poroni 
Jakąś lichotę bez ducha, krwi, kości... 
O wieszczu! jeśli drżysz o laur swej skroni, 
Co cię wyróżnia wśród szarej ludzkości, 
I od zaniku imię twoje broni 
I jest jedynym płaszczem twej nagości, 
O wieszczu, nie ron rymów nieoględnie, 
Strzeż się lichoty, bo ci laur zwiędnie! 


Jam już niejedną poronił lichotę, 
Więc mi czytelnik powie: „Ej, mosanie! 


pewna część prasy radykalnej. Wywody p0] 
dobne są prostem doktrynerstwem. e | 

Jeden Rochefort zrozumiał położenie I 0% | 
łą wagę swej popularności i poczytneg! | 
dziennika, którego jest redaktorem, ol 
na szalę Boulangera. Nie prowadzi on zre 
sztą żadnej gry sztucznej; czuje się tylk” 
patryotą francuskim i powiada: nie chcem? 
stać się niemcami dla wygody lękliwych fi- 
listrów. Bije więc codziennie taranem w g% 
binet i podgryza się podeń zabójczym jade” 
swoj nieszczędzącej nikogo satyry, sarkazm! 
i drwiny. Prowadząc jedną ręką tę burzą“ 
robotę — drugą stawia piedestał Boulang® 
rowi, bo widzi w nim energicznego 0240" | 
wieka i szczerego republikanina, za Kto 
rym kraj gotów pójść. Jemu też wielka 
część swej sławy zawdzięcza Boulange" 
który jest wciąż najpopulurniejszym c240% 
wiekiem we Francyi. 

Na tle uwag powyższych zrozumiemy 1 
two czem była wczorajsza uroczystość 14-60 | 
lipca. r 
Punktem środkowym tej rocznicy wzięć” 
Bastylii był przegląd wojsk na polu Long 
champ. Zwykłe miejsce paryskich wyść” 
gów konnych przedstawiało tym raze” 
piękny widok. Na rozległem błoniu, po kt | 
rem biegają z przeszkodami i bez przeszko 
wyciągnięte rumaki, rozłożyły się licze" 
pułki wszelakiej broni, kąpiąc swe sztah 
dary i mundury w jasnych promienia” 
lipcowego słońca. Na trybunach, gdzie 7% 
zwyczaj mieszczą się zwolennicy spor 5: 
zasiadł prezydent Rzeczypospolitej w oto 
czeniu ministrów i przedstawicieli obu l? 
oraz mnogie rzesze ciekawej publiki. 
czniejszy jeszcze tłum zalegał drogi, prz 
które przeciągały wojska i dygnitarze, OM 
sąsiednie pola i drzewa. W ramach ty% 
przy rozkosznej pogodzie przedefilowa? 
oddziały piechoty i jazdy w takt muzyk wo 
skowych, prezentując się z jednej stron) 
ministrowi wojny, generalowi Ferron, zdr”: 
gioj Grevemu i władzom cywilnym — da 
zaś szerokiemu ogółowi, który zbiegł tu p 
dziwiać swą armię, Witano też pojedy® 
pułki oklaskami. Niezawsze jednak IŚ r 
składały się do oklasków. Ze wszystk! 
końców Paryża i prowincyi udał się, lu 
francuski w celu wyraźnego objawić? 
swej niechęci do obecnego obrotu rze 

aj 


„Miarkuj-no zbytnią do przestróg ochotę 
„I raczej sobie powiedz to kazanie.“ 
Tak, czytelniku! Słowa twoje złote, | 
Lecz ja odpowiedź mam gotową na nić: 
(Nauczył mnie jej kaznodziej wzorowy) 
„Nie patrzcie moich uczynków, lecź, 
| mowy: 


Ach! przypominam niejedne odpusty; 
Podczas to których przemawiał z ambo% 
Do trzódki swojej pasterz złotousty, | 
Gromiąe prostaczków wiarę w zabobony:j 
Mnie — odpuść Boże — śmiech pory" 

pusty, 
Bom wiedział dobrze, że ten ksiądz ucz0% 
Choć do przesądów czuł odrazę wielk% jj 
Za nie nie siadal grać w karty—pod be 


ih 
Niojeden przykład dalbym w tym rodza” 


Lecz się obawiam dotykać sutanny; 
Już i tak mają mię za zdrajcę kraju 
Nasze dewotki, wszystkie stare panny: 
Mówią, że z niemi nie wejdę do raju 

I nad mą duszą leją łez fontanny. 

Ach! i ja płaczę, że się tam weselić | 
Nie będę w licznem gronie tych anielic" 


Ale zapewniam te panic i panów, 
Że włosiennicy pokutnej nie włożę,, 
Ja bo wyróżniam księży od kapłanów 
I tylko drugich ezczę, jak sługi bożć; y. 
A stan kapłański jest jednym ze sta è 
Przed którym z całym szacunkiem 81¢ 
Aż serce boli, że w naszym kościele 
Mało kapłanów a księży tak wiele! 


a ił! 
VE > LU j 
Był właśnie odpust doroczny w mie ; 
Która się zowie... lecz mniejsza o m! 


sterach rządowych obawiano się mocno 
| manifestacyi, lękliwi przebąkiwali na- 
et o rewolucyil Sprowadzono też wojska 
jace po za Paryżem a całą drugą armię 
Sznaczono dla obrony znajdujących się 
t przeglądzie dygnitarzów i zagrożonego 
bządku. Zgromadzono także około pola 
Ongehamp wielkio mnóstwo agentów po- 
tyjnych wszelkiego stopnia, d: awszy im 
towy przykaz zachowyw ania się jaknaj- 
| piej wyzywająco. A było kogopilnowaćc— 
A pół miliona bowiem francuskiego ludu 
Wyległo ku zaimprowizowanemu temu Mar- 
(wemn polu.. Przegląd odbył się spokoj- 
e i iw porządku i umiarkowane dzienniki, 
akby im kamień spadł z piersi, pisały na- 
|jutrz, żo la journée d' Lier était bonne! Jan- 
nose byla wesolo i świątecznie nastrojona, 
Słądału się przeważnie z gapiów i spokoj- 
tych mieszkańców — ci zaś nie robią rewo- 
Meyi, 
S Nie obyło się jednak bez wybuchów i to 
Neale poważnych. Gdy pojawił się na try- 
mie Gróvy i podjechał Ferron ze swoją 
iwitą, publiczność przyjęła ich gwizdaniem 
okrzykami vive Boulanger! Glosy te po- 
yJwały inno wiwaty i oklaski, nie pokry- 
b jednak zupełnie. Po skończenin prze- 
du trzeba było wracać do domu a tu 
k Kzekiwały dygnitarzów prawdziwe jarzma 
i dyúskio. W lasku Bulońskim dała so- 
ùi rendez-vous Liga patryotów, złożona z lu- 
„A gorących i zapalnej młodzieży. Gdy po- 
hwi się powóz prezydenta, tuż zaś obok 
| liego ministra wojny ze swym sztabem, po- 
fitano ich przeraźliwymi świstami i wiwa- 
{ami na cześć Boulangera. Krzyków tych 
ie już nie tłumiło, tow arzyszyły zaś one 
qzzdkowi urzędowemu przez całe Pola 
lizejskie aż do Placu Zgody i minister- 
| e t wojny. Wołano bez ustanku: vive Bou- 
tunger, « bas nunistèrel, Ferronowi pod no- 
krzyczano démission! démission! Gorąco 
[lo wysokim dygnitarzom w tej łaźni. 
rzegrywkę do tej manifestacyi stanowił 
jazd  Boulangera z Paryża. Na kilka dni 
| Brzed 14 lipca odkomenderowano go na 
| „pwinocyę, do Olermont-Ferran. Wieczo- 
m na dworcu lyońskim zebrała się kilku- 
A8to-tysięczna publiczność, która wprost 
Me chciała swego ulubieńca puścić, Tłum 
Przerwa} e a A A a aaa a E aa zapory, wylał się na ko- 


| m ME | aia T | | ak rozmyślnie ten szczogół pominie, 
| b na mapie czusem nie szukano; 
żo tych mieścin w wołyńskiej kr ainie, 
Gudnością w długi łapserdak przebraną, 
A Zie wieczne bloto, śmiecie i nawozy 
na śmietnikach żydzięta i kozy; 


Gdzie kilka małych niechlujnych kra- 
U [mików 
pow nęci czerwonemi szmaty, 
ramikach słedzie, stos żółtych pier- 
ką; [ników, 
gęj Yki, mydło, pieprz, mąka, bławaty, 
| » Jachty, parę bakalij słoików, 
| cebra EWY dwie paczki herbaty, 
le, jednem słowem, tak, jak w naszej 
Wy, | prasie: 
| chym gatunku lecz wszystkiego „ma 
| [się.* 
i w szeregu domóstw kosztownych na 
| tt RAA 
|è Saad zajazd z sienią, jako otchłań dużą, 
| d o ścianach odrapanych z tynku, 
yi tuż zaraz nad wielką kałużą, 
KH M ających w domie tym spoczynku 
oknami, co drwiąco się mrużą, 
lionien oz czerwona u ćwieka 
da i łypie, jak chora powieka. 


(Jeśli się wahasz, mimo tej przynęty, 
W; Masz zajechać do sieni otwartej, 
0 et natarczywie będziesz napadnięty 
% Meszurysów, sprawujących warty, 
y% a kłaniając tobie aż do pięty 
Upa, 0) SIĘ tłumok rzucą jak lamparty, 
K” orce ciebie i tw oje penaty 

rekach z bryczki wniosą do komnaty. 


lejową platformę, zajął wagony pociągu | 


inie dał mu ruszyć się z miejsca. Wsród 
nieustających wiwatów i wybuchów pa- 
tryotycznych przetrzymano generała dwie 
godziny, nim zdołano go na jednej tylko 
lokomotywie wyprowadzić z oblężenia do | 
stacyi najbliższej, gdzie przygotowano mu 
wagon. Cały ruch na dworcu na parę go- 
dzin został wstrzymany zupełnie. Obok 
Boulangera, Rochefort był bohaterem dnia, 
zarówno w czasie owego najścia na dwo- 
rzee, jak i podczas przeglądu. Zrobiono mu 
gorącą owacyę na trybunach i koło Kaska- 
dy w lasku Bulońskim, gdzie stała właśnie 
Liga patryotów. 

Wieczorem zapalono ilaminacye, puszez0- 
no ognie sztuczne, urządzono na Sekwanie 
„święto weneckie,“ wśród ulic zaś suto 
udekorowanych, wszędzie gdzie tylko było 
trochę wolnego miejsca wystawiono trybu- 
ny dla muzyk i i tańczono wesoło przez noe 
całą. Bawiono się zresztą najróżnorodniej. 
Każda dzielnica urządzała na swój sposób 
miejscowe święto. Po nad tym rozbawio- 
nym tłumem mnożyły się ciągle okrzyki 
viwe Boulanger! i górowała nad innemi po- 
pułarna od roku piosenka, sławiąca go u za- 
tytułowana En revenant de la Revue. Muzyka 
tej piosenki jest bardzo miłą, trzymana 
w takcio skocznej poleczki i prawdziwie 
paryska. Była ona hasłem dnia, upowsze- 
chnił ją zaś już poprzednio znany śpiewak 
paryskich cafć-chantants, Paulus. Ne jest 
to jednak bynajmniej piosenka rewolucyj- 
na. Dla charakterystyki przytaczam pier- 
wszą strofkę. Jest to historya spokojnego 
paryżanina, który z całą rodziną wybral się 
na pole Longchamp dla podziwiania armii 
i oklaskiwania generała Boulangera. 


Po każdej długiej strofie powtarza się 
zwrotka śpiewana z wesołem zacięciem: 


Gals et contents 

Nous étions triomphants 

De nous voir à Longchamp 
Le coeur à Paise 
Sans hesiter. 

Nous voulions tous fêter 

Voir et complimenter 
L'armée française... 


Osnowa kończy się tem, że po przeglą- 
dzie i przekąsce rozochocony bohater opo- 


wieści chwycił szantynierkę pod rękę, każda 
zaś z niewiast po jednym wojaku... nawet 
bell'mer'ze dostał się turkos. 

Oczywiście w takt takiej wesołej piosen- 


| ki nie robi się rewolucyi. W drugiej strofie 


od roku zeszłego znajduje się dwuwiersz: 


Moi j faisais qu admirer 
Notr” brav’ general Boulanger. 


Podczas zatargu o Boulangera powstały 
dziesiątki śpiewek, których bohaterem jest 
ubóstwiany generał. Przytaczam tytuły 
niektórych: Le général Revanche, C'est le gé- 
néral Boulanger, Boulanger maitre d'école en 
Alsace, Il reviendra! — bardzo popularna; 
C'est 'Boulange, Boulange, Boulange c'est 
Boulanger qu'il nous faut, Faut qu'il revienne! 
itd. itd. Sprzedawano prócz tego niezli- 
czone mnóstwo portretów, biustów, statuc- 
tek, medali i różnych cacek, które wyobra- 
żały generała. Stał się on przedmiotem pa- 
tryotycznego kultu. Śpiewano też zawzięcie 
ten ustęp z Marsylianki: 


Et vous, politiciens perfides, 

L'aprobre de tous les partis, 
Allez, vos projets parricides 
Bientót trouveront leur prix. 


Liga patryotów złożyła żałobny wie- 
nice u stóp statuy Strasburga na Placu 
Zgody (l). 

Cała uroczystość była po paryzku we- 
sołu i dowcipna, pełna jednak patryoty- 
cznego ognia. 

E. Przew. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Zdaje się, że czasy przyszłe dokonane 

w przemowie ks. Koburskiego, zapowiada- 
jące: przybędę, poświęcę się itd., oraz cere- 
monie przyjęcia deputacyi w rodzinnym 
zamku, wreszcie postępy w nauce języka 
bułgarskiego — wszystko to będzie zmar- 
nowanem. Chociaż bowiem ks. Ferdynand 
przypiął sobie do fraka order rosyjski 
i w rozmowie z delegatami z naciskiem 
przypominał zasługi Rosyi i potrzebę jej 


te BOSE staropolska gościnności kod 
Zawsze mię każdy twój objaw rozczula 
I z duszy gorzki pesymizm wypłasza, 
Gdy widzę tego Nuchima, czy Szmula 
Jak mię gorąco do siebie zaprasza, 
Witając nizko, nieomal jak króla; 
O, gościnności! szlachetna twa rysa 
Jeszcze została w sercu — meszurysa. 


Tak duma pownie imci pan Lemiecha, 
W bryczee po błocie mierząc do gospody, 
Bo już się zdala do żydków uśmiecha, 
Patrząc, jak biegną ku niemu w zawody; 
Już jeden z brodą kosmatą, jak strzecha, 
Dopadł — a za nim różne inne brody 
Wszczęły przy bryczce hałaśliwe gwary, 
Tłoczą się, lezą w oczy, jak komary. 


— „Pan zawsze taki! Choć gniewny na 
| twarzy, 

„Ale jest bardzo poczciwy we środku! 

„Pan nawet dobry dla żydków nędzarzy, 

„Których rad każdy tępił-by w zarodku, 
„Niech pana za to Bóg zdrowiem obdarzy 

„I obfitego da w dzieciach przypłodku 

l dużo z dziecka każdego pociechy, 


„Bo nie ma „lepszy* od pana Lemiechy!* 


— No, no, dość tego! — przybyły od- 
[powie — 
Nie bardzo w wasze komplimenty wierzę, 
Pewno już macie jakieś plany w głowie, 
By mię oskubać, jak z gąsiora pierze; 
Pochlebstwa słodycz żyd w każdem ma 
[ słowie, , 
Kiedy do kabzy szlacheckiej się bierze, 


Szmul wlazł na stopień, Jos za lejce | Lecz jeśli kieszeń zostanie już pusta — 


[chwyta, 
Boruch wziął tłumok, Śrul fartuch odpina, 
Pomaga wysiąść i o zdrowie pyta, 
Mówi też jaka najświeższa nowina, 
Jak spadły ceny pszenicy i żyta; 
Chór cały wita gościa, jak rabina, 
Przyczem cemokając, głośno się zachwyca 
Dobraną czwórką chudych szkap szlachcica. 


Takie cmokanie, szmer takiej pochwały 
Nadzwyczaj mile w uchu jego dzwoni, 
Bo chyba szłachcic musi być ze skały, 
Gdy jest nieczułym na sławę swych koni! 
Więc wpadł Lemiecha w humor doskonały 
I targnął Szmula za pejsy u skroni, 
Moszka za brodę— ot tak żartem, z łaski — 
Wielka uciecha stąd koło kolaski. 


Milezy i wzgardą wydyma swe usta. 


Tak burcząc, żydków przechodzi szpale- 
[rem 

I niby gniewnie każdego potrąca, 
Lecz zagniewanie jego nie jest szczerem, 
Bo pan Lemiecha — to „dobroć chodząca,“ 
Dobroć wołyńska, co kluski j je z serem, 
Twarz ma okrągłą, jak pełnia miesiąca, 
Wzrok uśmiechnięty, a wąs szpakowaty, 
Obfite troski i liche intraty. 


(D. n.) 
Włodzimierz Wysocki. 


zezwolenia, a nawet wyrazi nadzieję pozy- 
skania jej zgody, o ile wnosić można z 0- 
świadczeń Nordu Jour. de St. Petersbourg, 
gabinet petersburski nie ustąpi ani na włos 
iwyboru sobrania nie zatwierdzi. Właści- 
wie o tę tylko skałę rozbije okręt, wiozący 
Koburga na tron. Porta bowiem przyjęła 
go, a odpowiedź innych mocarstw na jej 
okólnik przewidzieć łatwo: nie mam nie 
przeciw. Ico z tego wyniknie. Po głowach 
regentów i po prasie tuła się myśl, otwie- 
rająca niejakie wyjście 4 matni, mianowi- 
cie: ogloszenie Bułgaryi niepodległą. W ta- 
kim razio zgodą mocarstw nie byłaby po- 
trzebną, ale potrzebną byłaby siłą do obro- 
ny przeciw skrupulatnym stróżom i wyko- 
nawcom traktatu berlińskiego. Tej sily Bul- 
garya nie posiada, a czy jej który sąsiad 
pożyczy? Dotąd istnieje ona na równowadze 
współzawodnictw i skrzyżowanych intere- 
sów; w ich shurmonizowaniu przepadnie, 
w walce zyskać może, tymczasem zaś musi 
wisieć między nicbem a ziemią jak Twar- 
dowski i jak on śpiewać godzinki. 

Starcie między regencyą a ministrami 
zostało wyjaśnione. Wyplynęło ono z nie- 
snasek czysto osobistych, zwłaszcza między 
Radosławowem a Stambułowem. Powoli 
wplotły się w kłótnię nici polityczne, 
wysnute z wyboru księcia. Jedna stro- 
na chciała koniecznie Battenberga, dru- 
ga Koburskiego, a że po wielu doświadcze- 
niach jedni drugich podejrzywają o spiski 
i zamachy stanu, więc walka przybrała 
charakter ostrzejszy. 

Po za tą sprawą panuje w świecie poli- 
tycznym taka cisza, że nieocenionym posił- 
kiem dla prasy stał się w Azyi emir Afga- 
nistanu, który umiera i zmartwych wstaje, 
zwycięża i przegrywa bitwy, oraz gen. Bou- 
langer, który przedstawiany bywa jako 
warchoł i bohater, przerażający Bismarka. 
Wielcy ludzie rodzą się z czynów, a nie ze 
słów: wyjątek. pod tym względem stanowi 
Frauncya, która zawsze daje sławę na kre- 
dyt. Boulanger już podobno przeraził się 
wysokością tej zaliczki, której może nigdy 
nawet w części nie pokryje. Chciałby być 
nieco mniej kochanym. Uciekł już na pro- 
wincyę — tam odpocznie po miłości i przy- 
najmniej nowych długów na rachunek przy- 
szłej chwały nie zaciągnie. 

I z małych chmur padają czasem wielkie 
deszcze. Pewnej nocy policyant na jednej 
z głównych ulic Londynu zaaresztował 
uczciwą kobietę, pracownicę w magazynie, 
która jakoby miała zaczepiać mężczyzn. 
Daremnie przekonywała go o pomyłce, da- 
remnie przed komisarzem powoływała się 
na świadectwo osób wiarogodnych—udzie- 
lono jej naganę i zagrożono karą. Szczę- 
ściem dla skrzywdzonej wypadek ten pod- 
dniesiono w parlamencie i zażądano od mi- 
nistra spraw wewnętrznych śledztwa. Mi- 
nister — to charakterystyczue!-— zaczął na- 
przód bronić policyę, potem kręcić wymów- 
ki z siana, ale gdy nawet konserwatyści 
przeciw niemu wystąpili, przyparty do mu- 
ru musiał uznać, że cześć zwykłej szwaczki 
ma także swojo prawa. Times, który temu 
przedmiotowi poświęcił osobny artykuł, 
wykłada ministrowi, że to nigdy w Anglii 
nie będzie ustawą, ażeby słowo policyanta 
miało większą wartość, niż każdego innego 
człowieku. Całą tą obroną pogwałeonej 
swobody jednostkowej Anglia w tym razie 
okazała istotnie, jak umie cenić i każdemu 
zapewnić wolność. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
Z ZACHODU. 


XVII. 
Socyalizm amerykański.—- „Knights of Labour.“ (Ry- 
cerze pracy). 
Ameryka nie jest ziemią blędnego rycer- 
stwa i pobłąkanych teoryj. Ideje, ledwo się 


urodzą, zaraz przycupną, by gniazdo zało- 
żyć i jajko swoje znieść; jeśli zaś widzą, że 
miejsco nie dla nich, odlatują precz. W ro- 
ku 1869, kiedy w Niemczech kotłował nie- 
snaskami w skutek parcia się ku górze am- 
bieyi anarchizmu obóz Marksa i kiedy In- 
ternacyonał nie wiedzial sam, czy jest cia- 
lem, czy utopią, praktyczni amerykanie, 
czując, że socyalizm ów, choćby wsparty 
natychmiastową rewolucyą, może ulożyćpo- 
rządek nowy dopiero za wieków kilka, po- 
próbowali ulżyć rozbolalej kwestyi społe- 
cznej w sposób inny. Jan Gould, Vander- 
bild, Astor, Belmont mają miliardy, należy 
przeciwstawić ich cyfrom liczbę głów, poru- 
szanych jedną wolą. 

Powderły, mechanik zprofesyi x znim in- 
teligentni robotnicy założyli stowarzyszenie 
„Rycerzy pracy;* liczy ono dziś członków 
1,500,000 i trzyma w szachu towarzystwa 
akcyjne fabryk i dróg żelaznych. Zasadą 
stowarzyszenia — kooperacya. Chce ono 
ogarnąć dozór nad sprawami ekonomi- 
cznemi całego kraju, regulować stosunki 
robotnika do patrona, być sędzią we wszy- 
stkich zagadnieniach spornych. Kaczy sta- 
ńowisko obronne z zadaniem humanitar- 
nem; w teoryi „Rycerzy pracy“ podstawą 
jest twierdzenie, że praca da się zgodzić 
z kapitalom, nie służy mu, ale nim kieruje. 
Jakie zjawisko spostrzega się w społeczeń- 
stwie pierwotnem? Człowiek nagi, przedsta- 
wiający pracę, uprawia ziemię, przedsta- 
wiającą kapitał; ze zgody tych dwu czynni- 
ków rodzi się bogactwo. Stowarzyszenie 
więc wykreśla między środkami postępu 
przewroty gwałtowne, a dzieje jego przed- 
stawiają ustawiczną walkę z ideami takie- 
mi, idącemi od Niemiec. Socyaliści niemiec- 
cy, bądź uciekający, bądź przesiedlający się 
po rozbiciu Internacyonału w r. 1872 za- 
kładali w Ameryce stowarzyszenia robotni- 
cze „Trades Unions,* które z dawnych tra- 
dycyj i zasad działały odpornie urządza- 
niem bezrobocia. Propaganda ogarniała 
zrazu wielkie koła. Pamiętne są bezrobocia 
zr. 1877 i86: pożary składów w St. Louis, 
w Chicago, niszczenie torów kolejowych, 
bezrobocie kolci konnych w Nowym- Yorku. 
Wszystko to było dziełem socyalistów nie- 
mieckich, a zwycięztwo ich systemu walki 
było niedalekie. Stowarzyszenie „Rycerzy 
pracy“ znalazło się w położeniu fatalnom. 
Przystąpić do „Trades Unions,* kiedy try- 
umf robotnika zdawał się być pełny, prze- 
chylić ostatecznie chwiejącą się szalę — 
rzecz była powabna, ale wtedy urok jego 
zniknie; w przyszłych zatargach nie będzie 
już uprawnione zabrać rolirozjemcy, pchnie 
swe humanitarne dzielo na drogę rewolu- 
cyi. Powderly, niesłychanie śmiały i sta- 
nowczy nie wahał się. Wpływem swym. 
usunął wiceprezydenta stowarzyszenia: 
Ironsa, ambitnego stronnika „Trades 
Unions“ i zamiast złączyć swe siły z rowo- 
lucyonistami ofiarował pośrednictwo sto- 
warzyszenia w zatargu. Dyrektorowio fa- 
bryk, Towarzystwa akcyjne, nie znajdując 
dregi wyjścia, przyjęli je i natychmiast 
ważąć się na krok jeszcze śmielszy, Lig: 
wydała proklamacye, wzywające do zaprze- 
stania bezrobocia. Tłumy były wzburzone 
powodzeniem; jeżeli wezwanie puszczą mimo 
uszu, powaga ligi upadnie. Ale w prokla- 
macyach umiano połechtać narodowo uczu- 
cie; Liga zastrzegła się, że broni umerykań- 
skiej godności i interesów przeciw żywiolom 
obcym. Na całej linii bezrobocia ustały. 

Roku więc zeszłego Liga okazała się po- 
tęgą, zdolną ciszyć wielkie burze, oparła 
zaś siłę swą na neutralności. W sierpniu 
r. z. wystawionu byla na nową pokusę: za- 
ciężenia w polityce. Raz się oparła; czy na 
przyszłość ambicya po za wytyczone gra- 
nice nie uniosie jej, nie wiadomo. Była to 
chwila wyboru burmistrza Nowego- Yorku. 
Postawił swą kandydaturę przeciw wielkim 
i wpływowym kapitalistom Henryk Geor- 
ges, ekonomista kalifornijski, który od razu 
stuł się popularny dziełami Progress and 
Poverty, oraz Social problems, podającemi 


nowc rozwiązanie kwestyi spolecznej syste- 


mem podatkowym, obciążającym wielką 
posiadłość, póki podatek nie zrówna SK 
z dochodem, wskutek czego właściciele be- 
dą zmuszeni sprzedawać je państwu, któr 
wydzierżawi ziemię i fabryki robotnikom: 
Amerykanie i irlandczycy przyjęli gorąc® 
teoryę Georgesa; nie tak nie cy, gdy? 
sprzeciwiuła się zasadom ich socyalizmu: 
Kiedy zbliżyły się wybory, Georges czu 
że musi upaść w śmiesznej mniejszości, JE 
żeli Liga nie stanie po jego stronie. By 
rzecznikiem i przedstawicielem socyalizmi% 


socyaliści winni byli go popierać, Liga W 


mówiła; odmówiła urzędowego poparcia; 
nie krępując jednak głosu swych członków: 
Był to krok roztropny: mimo powabu obja- 
wienia swego wpływu dotrwanie na stan0* 
wisku bezstronnem. Georges upadł, ale 
w niespodziewanej sile. klewitt otrzymał 
głosów 88 tysięcy, Georges, kontrkandydał 
66, podczas gdy liczył tylko na 30. Popt 
larność jego wzrosła w jednym dniu; dotąd 
przeciwny mu New York Herald proponowii 
go na członka kongresu; tryumf ten winieg 
by w wielkiej części „Rycerzom pracy: 
Tymczasem Powderly został obrany prezy” 
dentem powtórnie i jednogłośnie w Rich 
mond; cala Liga sprzyjała Greorgesowi 1 Je 
go teoryom; nieszczęściem po ominiędu 
szkopułu polityki wpadła na rafy religij2® 
Kościół zaczął poglądać nieufnie na teory® 
Georgesa, znajdujące coraz liezniejszyć 
stronników między duchowieństwem. {61 
wien ksiądz, pozbawiony z tego powodu 
probostwa, odwołał się do Rzymu. Stolio# 
apostolska zwróciła baczenie na „Rycerzy 
pracy.“ Katolicyzm jest w Ameryce nade! 
silny, należą do tego wyznanie przede” 
wszystkiem hiszpanie i irlandczycy; POW” 
derly w obawie zachwiania spokoju wyć9 
fuł się zręcznie od spółki z Georges?" 
i przedstawił Stolicy apostolskiej statut) 
stowarzyszenia. Kurya nie znalazza w 21 
nie zdrożnego, uznała jednak za rzecz P% 
żyteczną ostrzedz przeciw „pewnym t00 
ryom i utopiom.* Liga przyjęła ostrzeżeni? 
do wiadomości, wywdzięczając się nap% 
mnieniem i prośbą niekrępowania jej dąż0” 
i działań, inaczej stworzy w Ameryce K0 
ściół katolicki narodowy. Ta groźba gwiad 
czy lepiej nad wszystko o ogromnym wp, 
wie stowarzyszenia, które może prędzej 
i praktyczniej niż stara Europa rozwi4 
męczące zagadnienio socyalne. 

Egrot. 


S 


BADANIA NAUKOWE. 


GAWĘDY FILOZOFICZNE. 


XIII. 


Zanim rozstanę się z teoretyczn:) cZ 
pomysłu Spira, muszę napomknąć o stosu” 
ku ducha do materyi. Wygląda on do: 
prosto. oki. 

Wiedza przyrodnicza ma kres niedal jó 
Pojęcie i prawa ruchu to dla niej Herkut 
sowo slupy. Wynikiem najwyższym ! rioj 
ogólniejszym całoj umiejętności jundi“ 
jest przekonanie, że ostateczną przyczy 
odbywających się we wszechświecie P" o 
mian są naczelne prawa mechaniki. Ao te 
że jest ów ruch, sprężyna widzialnych. nA 
tów, owoc tysiącoletnich dociekań? Zm io 
względnego położenia przedmiotów lub I. 
cząsteczek. Æ tej zasady powszechnej ki 
pływają już wszystkieinne formuły W5%%. 
życia. Ale chociaż zdolen jest objaśnić " 
mnice fizyki i chemii, ruch stajo beżś"y, 
przed Sezamem pojawów duchow ych: Ł 
ciało zderzyło się z innem, atom © 
czył od swego towarzysza, że drg 7 
porig z większą lub mniejszą 5 po” 
zością — to bynajmniej nie tłomuaczy i< 


gściił 


wstania dziedziny czucia i myśli. W se 


za 


“ach bytów, dostępnych dla umysłów, daje 
| Mu odpowiedż niemal na wszystko: że je- 
lük przekształcić się nie może w akt woli 
b uczucia — to aż nadto widoczne i do- 
duów nie wymaga. Nawet ślepy dojrzy 
3 brzymią otchłań, dzielącą dwa królestwa, 
żadna filozofia rzucić na nią mostu nie po- 
s Nie s'osyć na tem. Sam ruch, chociaż 
a RŻasz go za własność rzeczy, w jedno 
_ , Memi nie zlewa się, nie stanowi logicznie 
_„aBuMmego z niemi pojęcia. Ktoś to jeno 
ke z ruchem połączył, ale bardzo luźno. 
A tyby tworzyły jedno, ciało udzieliwszy 
uchu innemu, powinnoby przecież przestać 
Yé sobą. Nie — ono w całości istnienie swe 
sichowało. A więc nawet tak zwana siła nie 
Jest z materyą pojęciem spółmiernem. 
spipaych tez na odparcie materyalizamu zu 
irem nie przytaczam, bo są bardziej zna- 
ie. Szło mi tylko o to, ażeby pokazać, że 
stanowczym przeciwnikiem mechani- 
u, jako teoryi rozwiązującej wszelkie za- 
Ba KI. Łatwiej już teraz będzie wysnuć 
*nioski praktyczne. 
p le na drodze wiodącej do nich stoi je- 
j ze sprawa wolności woli. Toć od niej za- 
„łą pospolicie poglądy etyczne, których 
Jest bezpośredniem podmurowaniem, u więc 
aH może krzywisz się, widząc, iż przypro- 
idzam wychudzoną od ciągłej jazdy szka- 
alozofiii — przemilczeć o niej nie mogę. 
Chociaż idealista, Spir rozumie całą nic- 
Tzeczność owego liberum arbitrium, Jaźń 
wstaje w czasie, jako wytwór pewnych 
j ayczyn — wraz z cielesną swą powłoką; 
Jeden z jej czynników — wola miałaby 
Sieć w przestrzeni, nieskrępowana i nic- 
m arunkowana żadnymi wpływami ze- 
sio trz? Rabi z Dysputy Heinego nie tyle 
„* dziwił pewnym liczbowym kombina- 
-Yom teologii, którą mu wykładał mnich, 
„e Spir twierdzeniu, że wola pędzi tam, 
Kdzie chec. Słudzy scholastyki kościelnej 
Ymyśliti to bzdurstwo, ażeby podnieść mo- 
vag wartość człowieka. Lecz pochwyci- 
Szy miecz, skaleczyli się sami o drugie je- 
Ro ostrze. Jeżeli bowiem wola słucha samej 
lbie, wówczas więcej ma prawdopodobień- 
Wa pożądania złego, niż dobrego. 
ym. sposobem zamiast panów, bylibyśmy 
Bacholkami zmysłów. Świat, uie wyklucza- 
je 1 własnej naszej jaźni, jest, jak już wie- 
“Y, olbrzymią organizacyą kłamstwa i oma- 
IE a ma to do siebie, że prze nas raczej 
występku, niż do cnoty. On to wpaja 
człowieku przekonanie, że dobro osobiste 
US) się zawsze kojarzyć z krzywdą lub pe- 
x pem ograniczeniem bliźnich. Wola zatem, 
SCyby żadnych kiełzn nio znała, rychło za- 
„eniłahy nas w ludożerców. Na szczęście, 
pu nad nią idea wyższa, owa norma my- 
poczucie, pierwotne zupełnie, lepszego 
ü w logice i etyce, i jemu zawdzięczamy 
ność wznoszenia się nad brud tego pa- 
b, u. Bozwiednie ciężar jego czujemy, jak 
“emie szczytnego obowiązku, lecz nic 
m ucamy go: owszem tylko pod nim ma- 
= Się za wolnych. Wola, świadoma wzo- 
który w nas złożono, jest istotnie swo- 
wh Nic posiadają jej twory niższe od 
dj SU — zwierzęta, i oto cala różnica, 
eląca oba wielkie państwa natury. 
W panu stworzenia nie zjawia się ona od- 
i w calej swej pełni. Należy ją rozwijać 
tj, ziadcić. Gdy dojdzie do pewnej potęgi, 
nt gosudnie przeciwstawia się wadliwemu 
sad Jowi zewnętrznych bytów, że je ostro 
n potępia i traci zgubną zdolność płace- 
ina mu haraczu przestępstwa. Jeśli bywa 
©) — to tylko wyjątkowo. Niedorzo- 
Wed] są zdania współczesnej moralności, 
dle których dodatnia strona charakteru 
Sgoj, ta z sumolubstwa. Źwalczać egoizm 
sacz W Jak czynią apostołowie zasady 
so WOŚCI lub pożytku, wznosić gmuch 
ho nia powszechnego na mądrem wyra- 
kepin jednostek — znaczyłoby „wypę- 
çlzcbuba przez dyabła.“ Szlachetne 
Edi — są pierwiastkami wrodzonymi. 
ies  -Echniesz się na to dowodzenie Spira, 
~u znasz światło, jakie psychologia dzi- 


— 353 — 
siejsza, wraz z całą nauką o rozwoju wnio- 
sły w przeszłość rozmaitych, wrzekomo 
pierwotnych, trunscendentalnych natchnien. 
'Twierdzisz zapewne, iż potrzeby życiowe, 
wszystkim tworom zarówno właściwe, do- 
statecznie tłomuczą, skąd się wzięło rozu- 
mne pragnienie dobra społecznego i nie 
kwapisz się z wiarą w cuda. Słyszałeś 0 ca- 
łych plemionach mądrych a zdradzieckich, 
jak nowo-grecy lub ormianie, uczciwych 
juk turcy, więc ci się dziwnem wydaje, że 
tajemnicza kraina pierwowzorów tak nic- 
równo uposażyła dzieci Adama w cnotę. 
Wiesz, co o Ryszardzie pisze Shakespeare, 
co o Franciszku Cenci opowiada Shelley, 
jak głęboko świadomi byli swego łotrow - 
stwa, jak się niem chlubili pomimo zupełnej 
równowagi władz umysłowych i zapytujesz 
Spira: czy i oni świadczą, że poczucie wyż- 
szej „normy“ wyklucza zło? Każe ci on 
chyba zapomnieć o socyologii, o względno- 
ści praw moralnych, na jednym poziomie 
umysłowym tak sprzecznych niekiedy, jak 
Nero i Marek Anreliusz, jak Bismark 
i Gladstone, jak Apollo Belwederski i Qua- 
simodo Wiktora Hugo. Pod tym jedynie 
warunkiem można przystać na pierwotność 
ideałów moralnych. 

Lecz nie trzeba być filistrem nawet w fl- 
lozofii, gdzie winny królować ścisłość i do- 
kładność. Toż nie więcej jej zawierają „,roz- 
kauzy kategoryczne* Kanta, a jednak nie- 
kiedy bardzo wygodnie zamknąć nimi usta 
zbyt trzeźwym ciekawcom. Zanim myśli 
uda się przedstawić czysto doświadczalny 
rodowód pojęć o dobrem ad hoc, wszelkie 
imperatywy, normy kategoryczne, nie będą 
razily ucha. 

Na obronę Spira mogę nadto przytoczyć, 
że nie oddaje swego idealizmu w monopol 
sprawom obyczajowości. Wierzy on także, 
iż tęsknota za zdrową logiką jest darem me- 
tafizycznym. Wymaganiem rozumu jest do- 
brze czynić, ale też i dobrze wnioskować; 
innemi słowy, etyka zostaje rozciągnięta 
i do teoryi, a wtedy daje nam godło: nie 
wierz w nie bez dostatecznego dowodu; ba- 
daj o ile możesz wszystko własnym rozsąd- 
kiem, nie zdając się na łaskę słów nauczy- 
ciela. Nie mijać się z prawdą, to jeszcze nie 
wielka zasługa — musisz wszelkimi sposo- 
bami zobojętniać fałsz i złudzenia, w któ- 
rych cię utrzymuje tak zwana rzeczywi- 
stość — zbudować we wnętrzu własnego ja 
królestwo prawdy pod berłem „normy my- 
śli.* Będzie to osiągnięciem stanu normal- 
nego, istnej wolności woli. 

A. przecież dzieje i ludzkość dogmatowi 
temu zadają kłam. Przez piętnaście wieków 
zurzekały się własnego sądu, biernie słu- 
chając jakiejś moralności i filozofii urzędo- 
wej. Brutalna zwierzchność oplotla je nie- 
przebitą siecią zabobonów i mitów i zdusila 
wlasny krytycyzm. Więc głupota i gwałt 
zapanowały. Nietylko lud, ale członkowie 
jednej rodziny, w imię różnic wyznanio- 
wych, tępili się wzajemnie. Ńpaczono poję- 
cie o Bogu, który może być jedynie najwyż- 
szem dobrem i prawdą, słowem podstawo- 
wą „normą myśli“; zbrukano jego oblicze, 
uczyniono zeń straszydło na żądzę wiedzy, 
prześladowcę umysłów badawczych — sło- 
wem, ogołocono go z treści, która właśnie 
jego istotę stanowi! Starożytność była o wie- 
le wyższą, bo tam każdy niepodległy ćwi- 
czył swe władze duchowe — społeczeństwo 
chrześciańskie wypielęgnowało system obłu- 
dy i ciemnotę — albowiem pokłóciło na dłu- 
go wiedzę z cnotą. 

Doprawdy, zabawną musi mieć minę kle- 
cha, czytający Spira: obwołać go materyali- 
stą — niepodobna, on wszystkiemi literami 
swego wykładu jest wrogiem materyalizmu; 
a jednak — bczbożnik i to jaki jeszcze! Aż 
strach bierze... 

Czytelnik świecki uczuwa dlań sympa- 
tyę — i niepodobna mu się dziwić. Katwo 
było Platonowi lub Sokratesowi głosić kult 
wiekuistych idei i zarazem pokutować za atc- 
izm; ale dziś, gdy kierunki ostrzej się zary- 
sowały, połączyć sceptycyzm z idealizmem, 


a idealizm z negacyą objawienia — tak, 
ażeby trzymały się kupy i nie waliły w ru- 
mowiska luźnych myśli, to większa sztuka, 
to — artyzm. 

Ale zgorszą się jeszcze więcej zbiry kle- 
rykalizmu, gdy posłyszą o społecznych po- 
glądach mojego bohatera. Są one całkiem 
dostrojone do hasła wieku i umieją znaleźć 
juste milieu pomiędzy dwoma biegunami 
nowszej socyologii. Nie schlebiają za bar- 
dzo kierunkowi gorączki, bo żaden filozof 
schlebiać jej nie może — ule idzie dalej od 
propagandy z katedr niemieckich. Trzy pe- 
wniki — wedle Spira — winna uznać cy- 
wilizacya, jeśli nie chce podkopać własnego 


bytu: 

1) Panowanie interesów jednostki winno 
ustąpić miejsca społecznej  organizacyi 
pracy. 


2) Zadanie to bardzo złożone i ze wszyst- 
kich znanych człowiekowi najtrudniejsze. 

3) Rozwiąże je nie przemoc, ani nawet 
prawo — lecz uklad dobrowolny ludzi pod- 
niesionych moralnie. (Esq. d. phil. crit., str. 
142—3). 

Ażeby tak ładne postawić zasady, musiał 
autor uznać kilka znanych faktów. 

Ze w stosunkach gospodarczych dotąd rej 
wodzi sobkostwo i walka o byt. Wprawdzie 
i dzisiaj porozumiewanie się pracodawców 
z robotnikami nosi cechę organizacyi, ale 
takiej, w której strona silniejsza bogaci się 
kosztem słabszej. Odkrycia i wynalazki 
zmniejszyły nadto cenę pracy ręcznej i je- 
szcze więcej zubożyły upośledzonych. Wy- 
twórczość zolbrzymiala do niesłychanej po- 
tęgi i przeznaczona dla ogółu, ogółowi te- 
mu, a przynajmniej najbiedniejszej jego 
części, mie dostaje się. Stąd wieczna nad- 
produkcya— spadek płacy zarobkowej i zy- 
sku. Jaka wobec tego maluje się przyszłość? 
Nader smutna. Społeczeństwo pogrąża się 
w chroniczny stan przesilenia, w jakiem zre- 
sztą od dawna już zostaje i nastąpi istny 
płacz i zgrzytanie zębów... 

Lecz, jak opiewa teza trzecia, krwawy 
bój anomalii kresu nie położy. Anomalia 
musi sama siebie unicestwić, a jeśli nie, to 
na cóż nam „norma myśli.* Ona przeczuwa, 
a etyka od dawna pojęła, że na świecie gó- 
rować powinna sprawiedliwość. Podwaliną 
bytu gromadnego — wzajemne ustępstwa, 
zaufanie i wyrozumiałość. Niechaj gwałt 
zechce rozstrzygnąć odwieczny spór klas — 
a wnet owe fundamenty runą. Kto inny 
niech będzie rozjemcą. 

Szczytna tu rola przypadnie kulturze po- 
pędów moralnych. Nauczyło doświadczenie, 
że naturę człowieka za młodu giąć można 
jak wosk. Spartanie w tej mierze dokazy- 
wali cudów. Dlaczegożby więc miłość bli- 
źniego nie miała się przyjąć na tak poda- 
tnym gruncie? Potrzeba tylko szczerze 
wziąć się do dzieła, a owoce będą. Zamiast 
przeludowywania młodocianych głów jało- 
wą często wiedzą, wtajoemniczmy je w sa- 
krament najwyższego dobra, 4 wówczas do- 
rósłszy, potrafią żyć zgodnie. Oto najcen- 
niejszy cel społeczeństwa. 

Niejednego kłopocze może myśl, kto i jak 
określi wtedy podział dóbr? Troska zbyte- 
czna. Co jest pozornie złem, wyjdzie jeno 
na dobre. Nierówność majątkowa otworzy 
pole miłosierdziu i poświęceniu. Gdyby u- 
działy wszystkich miały być równe, zwy- 
czajne suum cuique rozcięłoby wszelkie wę- 
zły. Suchy rachunek byłby jedynym sędzią. 
Skoro zaś, na szczęście, zdolności i udziały 
nie są jednakie — lepiej uposażeni znajdą 
wzniosłe zajęcie w częściowem wyrówny- 
waniu niesprawiedliwości natury. O ró- 
wność praw państwowych Spirowi nie cho- 
dzi — uważa je, i słusznie może, za środek, 
a nie cel sam w sobie. 

Gdy dobra wola skieruje byt zbiorowy 
w podobne łożysko, popłynie on już dalej 
gładko i chyżo. Zamrze wybujała chorobli- 
wie jednostkowość; powstaną nieznane do- 
tąd celo altruizmu; znikną zapory, dzielące 
myśl od myśli, uczucie od uczucia, ludzie 
przestaną być dla siebie X-ami. A i na oba- 


wę jednostajności znajdzie się odpowiedź: 
monotonność w perfekcyt będzie dopiero pra- 
wdziwą dobą roskwitu dla gustów i charak- 
terów oryginalnych, czy to jednostkowych, 
czy narodowych. Jeżeli kiedy, to dziś wła- 
śnie do rozpaczy przywodzi istotna wstrę- 
tna moralność — miernoty. 

Łudzę się, żem ci dał lekkie wyobrażenie 
i o socyołogii i pedagogice i wreszcie histo- 
ryozofii Spira. Są to już chyba wszystkie 
punkty programu filozofematów. Ah! pra- 
wda, zapomniałem o estetyce, którą niby 
pisiorbicę zostawił w tyle. A może i nie? 
Czyż samo ujęcie wielu prawd w jeden 
konsekwentny splot nie jest dziełem estety- 
ki. Nad szeregiem myśli zataczać jedną 
wielką dedukcyą i harmonijnie je połączyć, 
to właśnie dzieło sztukmistrza; jak ono wy- 
myka się ścisłemu rozbiorowi, jak ono za- 
dawalnia bardziej uczucie i smak, niż ro- 
zum, jak ono mile uderza jednością po- 
mysłu w rozczłonkowanej formie. 

Naukę pozytywną przyrównywa gdzieś 
Lange do teleskopu, ustawionego w wiel- 
kiem oknie. On nam ciała niebieskie poka- 
zuje wiernie, ale czy nie milej oderwać 
odeń zmęczony wzrok i spojrzeć swobodnie 
przez okno na ugwiaździony strop niebios? 
Tem oknem — metafizyka z jej systemami. 

Cóż bowiem odkryłaby analiza w pomy- 
śle Spira? Że się wspiera na kilku znanych 
szkołach. Wykryje w nim i idee Platona, 
i sceptycyzm Pyrrhona i Hume', i kryty- 
cyzm Kanta, a w ocenie pospolitej wiarę 
w wolną wolę — Wundta, może bezwiednie 
tu naśladowanego. Penjon, o którym już 
wspomniałem, przypisuje jeszcze Ńpirowi 
pesymizm — na jakiej zasadzie, doprawdy 
nie wiem. Że tam wyczytać możesz radę 
niedociekaniu jądra rzeczy — nie przeczę, 
wieńczy ona bowiem całe dzieło; że porzą- 
dek światu nie znalazł sobie uznania i nie 
został zgodnie z Leibnizem wysławiony ja- 
ko najlepszy ze światów — to aż nadto wy- 
raźne; ale stąd do filozofii rozpaczy daleka 
jeszcze droga! Myśliciel, który bierze do 
serca zawiłości społeczne i rozwiązuje je 
z bezprzykładną otuchą i wiarą w przy- 
szłość, który człowiekowi wspaniałe cele 
wytyka— jest raczej optymistą, jakkolwiek 
drwi z naszych omamień. 

Robon Dion. 


SZAŁ ASCETYCZNY 


(szkic socyologiczno - historyczny). 


I. 


Są w historyi epoki rozprzężenia bez na- 
dzieci wyjścia. Staroczesne podwaliny bytu 
społecznego walą się w gruzy, zwiastując 
zagładę porządkowi dawnemu, trwałych 
pierwiastków nowego życia nie widać. Ja- 
kiomkolwiek było społeczeństwo dotychcza- 
sowc, polegało jednakże na pogodzeniu po- 
trzob ciała i umysłu; moralność jego była 
odzwierciadlaniem istniejących stosunków, 
a trwałość warunków społecznych sprowa- 
dziła harmonię wewnątrz człowieka. Ale 
z wtargnięciem rozkładu w organizm społe- 
czny, z rozprzęganiem się starodawnych 
sposobów utrzymania i władania, rozdwoje- 
nie wkrada się w sferę podmiotową. Praoj- 
cowska moralność nie odpowiada nastują- 
cym porządkom, to znów, dzięki swej chwiej- 
ności, nie dają punktu oparcia dla nowych 
a trwałych zasad postępowania. Zamiesza- 
nic w przedmiotowej stronie życia społe- 
cznego zradza odpowiednie borykanie się 
w sferze podmiotowej. Ażeby zaspokoić żą- 
dze ciała, należy zerwać z przykazaniami 
dziadów, z dotychezasowemi kategoryami 
o dobrem, godziwem, pięknem, moralnem: 
dla uczynienia zadość wymaganiom umysłu 
pozostaje jedna droga — odmówienie po- 
trzobom ciała, Co więcej, ogromne masy 
ludności pogrążone zostają naówczas w ta- 
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ki stan, iż chociażby” poświęciły wszystkie 
zapowiedzie umysłu, nie zdołają wszakże 
dostarczyć należycie d ostatecznego pokarmu 
żądzom cielesnym i to wskutek upadku cko- 
nomicznego. I oto w takich epokach wykwi- 
tają odpowiednie systemy filozoficzne: pesy- 
mizm, jeżeli nauka służy im za punkt wyj- 
ścia, mistycyżm ascetyczny, skoro wznoszą 
się na podścielisku religijnem. Są one na- 
wskróś antispołeczne; wobec wewnętrznych 
zapasów, człowiek zapomina o społcezeń- 
stwie, usuwa się od walki z publicznem 
zlem, czy to w imię ideałów przyszłości, czy 
też powrotu do starych porządków i cały 
pogrąża się w niewdzięczną pracę rozwikła- 
nia swych zwątpień subjektywnych, będą- 
cych przecież jedynie odbiciem rozterki 
zbiorowej. 

Widzimy jedną z takich chwil dziejowych 
na przestrzeni całego państwa rzymskiego, 
w początkach naszej ery. Rzym, gdziekol- 
wiek położył swą rękę, targał wszelką sa- 
modzielność miejscową, rozprzęgał spoidła 
spoleczne i rozsadzał dotychczasowe warun- 
ki; lecz w zamian niczego nie dostarezał, 
krom sziblonowego obywatelstwa od cza- 
sów Karakalli. Stwarzał rozkład bez pier- 
wiastków nowego życia, dbał tylko o je- 
dno — o wyssanie conajwiększej ilości so- 
ków podatkowych. Jak wrzód sadowił się 
na tułowiu obcych społeczności, niszczył ich 
żywotność i siły, podkopywał dobrobyt bez 
nadziei ratunku, ale zarazem, dzięki ogól- 
nemu prawu pasorzytnictwa, sam się wyra- 
dzał, duwną matronę zastępując wyuzdaną 
nierządnicą, Grakchów — kokietującymi 
z pospólstwem Oezarami, senatorów— dwor- 
skimi zausznikami, a walkę klasową patry- 
cyuszów z plcbejuszami — zgrają, wrzesz- 
czącą zabaw i chleba. Rozkład dochodził 
zwlaszcza potężnych rozmiarów wśród pro- 
wincyj wschodnich, gdzie już przed rajaz- 
dem rzymskim dawna rodowość poczęła się 
rozpływać w atomy ludzkie, pozostające 
w bezustannej walce z sobą, u dawna soli- 
darność—w zasadzie, że człowiek dla czło- 
wieka jest wilkiem. Ioto na tem tle po- 
wstają obok doktryn filozoficznych różne sek- 
ty mistyczno-ascetyczne, czerpiące pełną 
dłonią swe zapatrywania nu świat z miej- 
scowych dualistycznych religij. W całym 
świecie toczy się walka dwu pierwiastków: 
dobrego i złego, jednako niozniszezalnych, 
jednako wiekuistych. Upostaciowały się one 
w duchu i w materyi. Człowiek jest zesta- 
wieniem obu żywiołów, to jeden, to drugi 
bierze górę — z pod panowania pierwiastku 
złego można się wyzwolić jedynie przez 
stłumienie żądz cielesnych i zwrócenie my- 
śli ku duchowi najwyższemu, I samo społe- 
czeństwo, jako arena zaspokajania wyma- 
gań ciała, jest również wcieleniem złego 
pierwiastku; gnostyk Karpokrates zawyro- 
kował, że wypada „duszę“ oswobodzić z kaj- 
dan społecznych, gdyż złe duchy usiłują za- 
panować nad człowiekiem za pomocą spole- 
czeństwa. Zerwanie węzłów rodzinnych 
i narodowościowych, hierarchij społecznych, 
o ile nie opierają się na zwalczaniu „mate- 
ryi,* gnębienie chuci cielesnych—oto ideał, 
ku któremu taki pogląd na przyrodę, społe- 
czeństwo i człowieka poprowadził wielu 
gnostyków, neoplatoników i chrześcian *). 

Na takiem filozoficznem podścielisku, pod 
bezpośrednim wpływem prześladowań ze 


*) Gnostycy i ponlekąd chrześcianie powstali na 
gruncie religijno-mistycznym. Stoicy reprezentują 
prad pokrewny wśród wolnomyślicieli: „Ciało jest 
brzemieniem i karą dla ducha, uciska bowiem tego 
ostatniego i trzyma go w uwięzi* (Seneka). Stoik na 
niedomagania społeczne znałazł wyjście — zamykał 
się w samym sobie, gardził porządkami społecznymi, 
dbał — lecz © własną czystość moralną, protesto- 
wał — ale nie czynem. Nie rozprawiał o stosunkach 
i obowiązkach ludzi do społeczeństwa, ale o ocaleniu 
godności osobistej, W osobie Seneki rzuca kamie- 
nlem pa szermierzów lepszego jutra społecznego — 
przez potępienie Brutusa, który zamiast wewnętrzną 
pogardą, zaprotestował przeciw Cezarowi czynem. 


strony władz administracyjnych, wzmagają 
cym niechęć ku życiu społecznemu, wśróć 
gmin chrześciańskich  Syryi, 


wiązuje nić genetyczną pomiędzy chrzć? 
ściańskim  ascetyzmem u  esseńczykami 
i innymi przedchrześciańskimi zbiegami 4 
społeczeństwa syryjsko - palestyńskiego: 
W IV i V w. zamienia się ono na formalng 
epidemię psychiczną. Ten i ów porzuca ro- 
dzinę, wyrzeka się godności, do których ma- 


jętność i „zacność rodu“ zapewniają mu d0- 


stęp, zrywa wszystkie węzły łączące g0 
z ladźmi i ucieka na pustynię — by umar- 
twiać ciało i wznosić się myślą ponad ma 
teryę i jej żądze. Te ofiary mistyczno-dnale 
stycznej filozofii żyją w jaskiniach i lepian* 
kach, chodząc dźwigają ciężka krzyż lub 
łańcuchy, krępują ciało olbrzymimi żelać 
znymi pierścieniami na szyi, ramionach 
ł nogach, nocują w błotach, umyślnie wy- 
stawiając się na kąsania owadów. Troskli* 
wie porzucają każdy kawałek odzieży, beź 
którego obyć się można; niektórzy nawet 
jak bydlęta na czworakach i nago, poszuku* 
ją korzeni na pokarm, lub odziewają 5% 
w skórę zwierząt i rykiem je naśladują: 
mni znowu, tak zwani „słupniey,* siedzieli 
nie schodząc, na wierzcholku wysokich słu” 
pów; opowiadują o jednym syryjczyku z pó” 
czątków V wieku, Symeonie, iż dziewięć lat 
przesiedział pod gołem nicbem na słupio 
mającym u góry zaledwie dwa cale obwo? 
du; następnie lat trzydzieści na innym, 4 

stóp wysokim, % którego kazał do pogut 
Pustelnik Antoni nigdy nie mył nóg, Am- 
mon się nic rozbierał, Paula i Melania, ucze” 
nice Hieronima, twierdziły, iż kąpiel brús 
dzi. Hiluryon*), pustelnik palestyński 4 I 
wieku, w 15 roku porzucił wszystko i udè! 
się na pustynię, jadając 15 fig na dzień dla 1 
trzymania się przy życiu; później po 32 

dni nie jadał, posilając się jedynie sokiem 
z ziół; mieszkał w chałupce tak niskiej, 2” 
nie był w stanie wyprostować się, a mó- 
wiąc, że nie przystoi włosieniey szukać owhe? 
dostwa, nigdy jej nie pral. Gdy ciało SiE 
bnutowało, powiadał: „postaram się, osioł” 


ku, iż już wierzgać nie będziesz; już cię PW 


jęczmieniem, ale plewami karmić będę, gło” 
dem i prugnienicm zmorzę, ciężarem, upa 
leniem i zimnem ukrócę, iż o jedzeniu, a M 
o sprosności myśleć będzięsz. */Tnny, Maka” 
ry, egipcyanin z V w., źmąkzuwsay kilk 
rózeg palmowych, stanął w kącie, przez 63% 


ły wielki post nie kosztował wody i chlebi* 


nie uklęknął, niesiadł i nie legł, tylk? 
w niedzielę zżuł liścia kapusty. PW 
stynie Syryii Egip oily się wkrótce t8 
kimi odludkami i obłąkuńcami, którzy p% 
częli gromadzić się dookoła „godniej? 
szych.“ Ale gdziekolwiek skupi się mað 
ludzi, jakaś organizacya musi tam powsti* 
A zatem zbiegowie ze społeczeństwa stwä 
rzają własną spoleczność i w niej zuprze” 
czują normalnej, opartej na pogodzeniu pP% 
trzeb ciała i umysłu. Podstawą jej bezżc? 
stwo i powstrzymanie się od stosunkó 

płciowych, wspólne umartwianie ciała, PO 
sty i usceetyam. Na tym gruncie powstal” 
hierarchia; kto dalej poszedł w sumozdob” 

ciu, kto wytrwalej katuje żądze ciała i swe” 
postępowaniem zaprzecza podstawom r2% 
telnego życia społecznego, staje się godnie! 
szym przewodniczenia. Około Pochomius? 
(IV wiek), podczas jego żywota pustelnicz? 
go, zbiera się 7,000 dotkniętych takim 


Podobnież gnostyk Karpokrates radził wyzwolent 
się z pod społeczeństwa, a Chrystus powiadał: A 
dajcie Cezarowi co Cezarowe,* „królestwo moje Ą f 
z tego świata.“ Trudno w nich odszukać zarodku ” 
wych porządków. Że chrześciaństwo posłużyło 3 
spoidło społeczeństwu średniowiecznemu lub mogl 
stać się w Rzymie religią państwową, uczyniło w; 
z innych względów, lecz zgoła nie dzięki swym P Ę 
wiastkom społecznym. 


s) Większość szczegółów z życia pustelnić R 
czerpiemy z Żywotów Skargi, wyd. XXIV, Krakó* 
1882, kilka od Leckego, 


zeh? 


c Palestyny" 
i Egiptu, wykwita pustelnictwo, które nas| 


| Paulem; mattoido Hicronim z Dalmacyi 
(Ey —V wiek) zebrał podobno aż 50,000 ta- 
ich ochotników. Powstają klasztory, to 
'Ywrócone do góry nogami społeczeństwo, 
| oparte na odrzuceniu rodziny, narodowości, 
ntagonizmów klasowych. Równość tu pa- 
Mije — w celach zgnębienia rzeczywistej 
Społeczności. Na takiem tle klasztorno-asce- 
(Feznoem urabia się swego rodzaju idcał 
społeczny. 
, Wogóle ciokawa to byłaby praca, gdyby 
ktos zechciał przedstawić „socyologię mni- 
Chów,“ tj. zapatrywania ascetów na społe- 
tzeństwo. Oto kilka próbek. Stosunki płcio- 
We są dowodem uległości względem ciała 
ij. dyablu), małżeństwo — urządzeniem 
Blugawem. Wspomniany mattoido Hiero- 
lim widzi w niem tylko jedną dobrą stro- 
ue — dostarcza ono dziewic, ślubujących 
Czystość najwyższemu oblubichcowi! Klasz- 
% przyzwala na małżeństwo jeszcze z tego 
Powodu, że inaczej ród ludzki wymarłby, 
We nakłada ograniczenia. Idąca za temi ra- 
fami Zenobia miewa stosunki z mężem 
‘ylko na tyle, ile potrzeba dla uczynienia 
“niej matki. Na tej osnowie powstają takie 
DY, jak Blozilla, wdowa po siedmiu mic- 
Meach pożycia małżeńskiego, która nie 
fozpącza po zmarlym mężu, lecz po utra- 
“e — dziewictwa! Zerwanie stosunków 
% rodzicami uważano za czyn piękny. Pu- 
stejnj k Ewagryusz, gdy stroskani rodzice 
cjieli utrzymać z nim chociaż listowne sto- 
paki, palił korespondencye bez otwierania. 
seckcgo znajdujemy wzmiankę o kurze 
Nagłej smierci, która spotkała młodego zu- 
Onnika, zdaniem współwyznawców, za to, 
nie mogąc zwalczyć miłości ku rodzicom, 
wiedzał ich potajemnie w nocy. 
. Moglibyśmy przytoczyć przykładów ta- 
nich bez liku. „Aseeta z obrzydzeniem spo- 
Sada] na życie społeczne. 1 nie dziw, bo 
Sł, jakeśmy rzekli, wytworem ówczesnego 
(zprzężenia spolecznego. Ale z chwilą, gdy 
„"upieszaułe społeczeństwo rzymskie wraz 
“swymi wrzodami, zostalo unieestwione 
Przez najazd barbarzyńców, niosący z sobą 
rowe ziarno rodowości; gdy po uciszeniu 
qdrówki ludów zaczęło się wznosić pań- 
stwo średniowieczne, dające niczaspokojo- 
m potrzebom ludzkim nadzieję zwycięz- 
Eo — drogą czynu i klasowej walki spole- 
anej, ascetyzm masowy traci grunt pod no- 
Sumi. Klasztory na zachodzie praybicrają 
Ą początku inną postać — zamiast biczują- 
Ych się opętańców występują tu kronika- 
ra przepisy wieze, ogrodnicy. Wprawdzie 
„oraz, niemal aż po wiek XVI, pojawiają 
„© pijani szałem umoralniunia mnichy, lecz 
kže nieliczny stanowią procent w poró- 
Maniu 4 duwnymi zastępami! Umysły reli- 
Yue, zamiast do klasztorów, idą roznosić 
ukg chrześciańską śról pogan, obwic- 
, tzają wyprawy krzyżowe, wictrzą i ściga- 
| kacerzy. Czasami tylko, gdy po przez 
PRM przemknie wieść o zbliżaniu się 
dea świata, zaraza dżumowa lub głody 
aesiątkują ludność, liczba obląkanych 
à etów się zwiększy; lecz natury czynniej- 
* gdzicindziej szukają zaspokojenia. 4 XTE 
į Poczynują się walki miast o wyzwolenia 
a spoleczno-religijne protesty chlopstwa. 
miast odludków, gardzących życiem spo- 
À 10-doczesnem, wyrastają takie potężne 
WY Wo postacie, jak chociażby ów wódz 
sytów, który, umierając, poleca wypra- 
€ skórę swoją, ażeby i po śmierci zagrze- 
chi; wspóltowarzyszów do z alenia hierar- 
J katolicko religijnej i świccko-fcodalnej, 
Wzniesienia równowościowego demokra- 
“mu chłopskiego. Gdzież tn jest miejsce 
Zastępów obląkuńczych z IV i V wieku? 
zd aw dzie klusztór Jaknajzacięciej sili się 
a, te objawy zdrowotności, lecz nio 
Show. ideałów ascotycznych! Idzie mu o za- 
si anic tej mauny doczesnej, która z pań- 
i Sio spływa do ust baronów świeckich 
ownych; wyłania w tym celu z siebie 


wi 


Ryś? inkwizycyjną, by stosem zmódz 
m ludzką, zamiast pokory na ziemi 


SZCZE .; ; ; 
í żezęścia dopiero w przyszlem życiu, ła- 


knącą już „na tym padole płaczu“ kąśków, 
spożywanych przez dostojników i stróżów 
porządku społecznego. Mimo jednak tej go- 
dności siepacza wolnomyślności i szermierza 
pokory w pocie czoła i głodzie żolądka, dla 
innych klasztor tępieje w nastrojach asce- 
tycznych. W końcu, zamiast włosienic i u- 
martwień, przedstawia zgoła inny widok — 
schronienia dła ludzi żądnych życia bez pra- 
cy, a używania bez zasługi. Klasztor pod 
wezwaniem  Teodebesta w Montaubanie 
miał nawet otwarcie praktykować prawo 
pierwszej nocy; co zaś do opactwa Blangy 
en Ternois, to nie ulega wątpliwości. Pe- 
wien też opat benedyktyński powiadał: 
„Mój ślub ubóstwa dał mi sto tysięcy koron 
rocznego dochodu, posłuszeństwa zaś uczy- 
nił księciem!* Historyk Gibbon dodaje do 
tego ironiczne uzupełnienie: „Co zaś do 
skutków ślubu czystości, zapomniałem już 
o nich.* Tylko klasztory żeńskie znajdują 
granicę rozpasania w właściwości organi- 
zmu kobiecego stawania się matką i by- 
wają przybytkami chorob, wynikających 
z przymusowej wstrzemięźliwości, Na tem 
tle powstają w końcu XV w.i ciągną się 
przez XVI i XVII masowe epidemie histe- 
ro-lubieżne, przybrane w szatę dyabłomanii. 
Lud. Krz. 
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Korwin (Wincenty Chełmiński): Z życia. Nowele 
i satyry. Warszawa, 1887. 


Gdzie tyle poematów, ile stronic, a stro- 
nic aż dwieście, tam niekażdy czytelnik 
zdobędzie się na odwagę przejrzenia wszyst- 
kich. Jeżeli mu dla zrozumienia pisarza nie 
wysturczy kilka lub kilkanaście, przeczyta 
pomijaną zwykle przedmowę. Korwin swo- 
ją umieścił na końcu, a to dlatego, ażeby 
zmusić „Zoilów,* jeśli nie do przełknięcia 
całej dziatwy jego ducha, to przynajmniej 
do rozcięcia kart. 

Skromnemu temu życzeniu uczyniliśmy 
zadość, ba, uczynilibyśmy nawet w braku 
wszelkiej zachęty. Epilogowy zaś charakter 
wstępu sprawia, że zamiast niewybrednego 
zaglądania do wnętrza utworów, przebie- 
gasz spis ich i wybierasz co ciekawsze— po- 
dług tytułów: „Fałszywe akordy,“ „Z księ- 
gi pamiątek, * „Oderwane strofy,“ „Etiudy.“ 
Wabi to i brzmi obiecująco. Na rozczarowa- 
nie jednak długo czekać nie trzeba. 

Autor nie sięga daleko po natchnienia. 
Dostarczają mu go wrażenia i wspomnie- 
nia z życiu kawalerskiego. Drwiny z kobiet 
przeważają w nich. Tu przyczyną obszerne 
jej, mogące pomieścić kilku naraz wielbi- 
cieli serce, owdzie gościnne dla wszystkich 
itp. Motyw nietylko że nie nowy, ale zuży- 
ty i wytarty, jak sprzedażne wdzięki pospo- 
litej kokotki. Przebiegłszy oczami wiersz je- 
den, masz dokladne pojęcie o całym szere- 
gu sąsiednich — iza to ułatwienie dzięki. 
Gdzieniegdzie też zabłąka się jakaś „saty- 
ra,“ a właściwie ulotny żart z dorobkiewi- 
cza, paniątka zrujnowanego, tragi-komedyi 
świata. Jest to urozmaicenie względne, ze- 
staw bowiem te plamki bardziej pstre na 
tle jednostajnem z rymowanemi pozostalo- 
ściami młodzieńczego „katzenjameru* le- 
pszych poetów, a przekonasz się, że są ich 
niendolnem powtórzeniem. 

Taka muza nie nudzi, jeśli posiada do- 
wcip. P. Chełmiński otrzymał go w darze 
od natury bardzo niewielką dawkę, zale- 
dwie tyle, ile potrzeba dla pisma humory- 
stycznego, dodajmy, polskiego, a zatem ży- 
jącego nie tyle konceptem, ile bezowocnym 
wysiłkiem. Nie pomagają domyślniki, któ- 
remi książka jest usiana, jak gdyby przez 
lat kilka służyła za pożywienie muchom. 
Autor ludzi się, że po każdym lańcuchu 


kropek następujące słowo rozśmieszy; ono 
tylko niesmak wywołuje. 

Taka muza nie nuży, jeśli jej płody zale- 
cają się piękną formą. Niewątpliwie p. Kor- 
win łatwość wierszowania posiada. Nie je- 
steśmy w smutnej konieczności zarzncania 
mu rymów częstochowskich; obok bowiem 
pospolitych, udają mu się zręczne i poto- 
czyste. Dowodem kilka drobiazgów, jak: 
„Pięć chwil z życia emancypowanej,* „Da- 
wniej i dziś,“ opiewający różnicę między 
dziadem a wnukiem (ale jaką, tego chyba 
sam autor nie wie), oraz „Sielanka,“ czyli 
obrazek gospodarski, dosyć realny, przed- 
stawiający nieład i zrzędzenie dziedzica i je- 
go małżonki w godzinie porannej. Lekkie 
to jest i niczem przynajmniej nie razi, 
świadcząc jednocześnie, że im temat błah- 
szy, a strona zewnętrzna mniej wyszukana, 
tem bardziej „poeta* czuje się w swoim ży- 
wiole, Źle za to czyni autor, ilekroć potrąca 
o struny minorowe, lub zawadza o patos. 

Tyle o „satyrach.* Jak widzimy, p. Lon- 
dyński ośmielił towarzyszów swych po pió- 
rze do używania nagłówków poważnych 
iszumnych; nie ratują one jednak treści 
i — rzec to można, bez obawy fałszywego 
wróżenia awet blizkiej potomności jej 
nie przekażą. 

Słów parę o nowelach. Na szczęście ża- 
dna rozmiarami nie przekracza kilkunastu 
stroniczek. Jedna „Daniło* opowiada o za- 
wodzie poleszuka, który wróciwszy z woj- 
ska, dowiedział się, że go już chłopi pocho- 
wali, a żonę zbalamucił ktoś z najbliższych. 
Dźwięk narzecza poleskiego, miły dla ucha, 
jak wszystkie owe odgłosy kresowe — ka- 
zał spodziewać się jakiegoś studynm, lecz 
nic podobnego nie dał. W „Przedostatnich 
poslugach* odnajdujemy przykład zabobo- 
nu i fanatyzmu bab wiejskich, które dziew- 
czynie chorej gwałtem nasyłają księdza, 
a w dłonie wciskają gromnicę i tem śmierć 
jej znakomicie przyspieszają. Mówię „od- 
najdujemy,* albowiem gdzieś już wypadek. 
taki, czy to w kronikach nieszczęść, czy też 
w jakimś odcinku figurował. Upewnia nas 
w przypuszczeniu powiastka „Zobaczył.“ 
Wyrostek wiejski, syn starego oficyalisty, 
śmiał strzelić do niedźwiedzia na polowa- 
niu. Pan zaś, któremu w ten sposób ode- 
brano tytuł do sławy, a może i życie ura- 
towano, wpada w wściekłość i wypędza nie- 
boraka. Ojciec trzydzieści lat wyglądał 
przybycia spadkobiercy dawnych chlebo- 
dawców „jak więzień swobody,* a w nagro- 
dę wiernej służby ujrzał w nim krzywdzi- 
ciela swojego syna. Pomysł niezły, ale dzi- 
wnie przypomina prawdziwie ladne powie- 
ści Komara „Za trzydziestoletnią pracę“ 
i „Oblawę.“ „Kukała“ i „Zbyteczny* 
mogą być dla literatury tylko wyrobami 
przemycanymi z dziedziny robót kuryer- 
kowych — sensu w nich ani za grosz. Są 
poprostu nadużyciem powolności druku 
i cierpliwości papieru. Ilustrowane przy- 
słowia, ujęte w formę dyalogową — nie 
wiele więcej warte. Zmośniejsze są „Niby 
bajki,* pomiędzy któremi „Konduktor i koń 
tramwajowy“ jest zgoła niezłem wyzyska- 
niem pewnych stosunków. 

Kilku lekcyj języka polskiego przydałoby 
się. Uchroniłyby one może autora na przy- 
szłość od usterek w rodzaju następujących: 
„Oj to błoto, błoto!.. niech go porwą kaci“ 
(str. 46), „Łzom trza wierzyć przecie“ (str. 
61), „Trza czekać do lata“ (str. 132). Tylko 
wysoce zaniedbana szlafrokowa mowa przy- 
staje na podobne skrócenia. „ Wątpić w nieo- 
mylność kabały* (str. 113). Przyczynia się 
wielce do oszpecenia stylu paskudna korek- 
ta i przecinkowanie, rodzące dziwelągi: 

Kto cię raz ujrzy, ten bez końca, 
Za taką musi tęsknić już, 

Porównań radzilibyśmy zaniechać zupeł- 

nie, takich bowiem jak: 


Lecz jeśli ci bankier wpadnie 


Do liczmanów twojej puli (str. 43), 
albo: 
Gdym tonął w jej spojrzeniu anlelskiej słodyczy, 
(str. 63), 


nie używają ani Heine, ani Węgierski, ani 
Beranger, w którym lubuje się p. Korwin, 
co najwyżej p. Hajota. Niechaj więc nie na- 
raża się dobrowolnie na zarzut, iż nietylko 
większość, ale i ogół jego „nowel i satyr* 
należałoby podciągnąć pod rubrykę „Fał- 
szywych akordów,“ w dodatku odegranych 
na lichym instrumencie. > 


KARTKI NAUKOWO-ARTYSTYCZNE. 


Dwie cywilizacye. Nie lękaj się, czytelni- 
ku, nie o świeżo wylężonej w czasopiśmienni- 
ctwie polskiem kwestyi społecznej chcemy mó- 
wić, ale o dwóch wielkich kulturach, które 
rozsiadły się obok siebie, jak gdyby dla zesta- 
wiania ducha klasycznego z chrześciańskim. 
Tuż obok zwalisk pompejańskich, rozpraszają- 
cych dokoła dziwny urok sztuki i życia anty- 
cznego, dźwignięto teraz nowy gród i nazwano 
go Pompei nuova. 8 maja ze wszystkich za- 
kątków Italii sypnęły się do niego tłumy, ażeby 
hucznie i malowniczo, sposobem karnowałowym. 
czyli iście włoskim, święcić pierwsze imieniny 
najmłodszego z miast. Czemże jednak kontra- 
stuje ono z dawną ofiarą konwulsyjnych drgnień 
ziemi?  Cywilizacyjnem swem posłanniectwem, 
Tamta jest skarbnicą pogody przedchrześciań- 
skiej, wielką urną, w której spoczywają prochy 
pogaństwa — tę wyświęcono odrazu na służkę 
kościoła i mętów nauki ewangielicznej. Jest 

* w niej, co prawda, via sacra, ale nie do Kapito- 
lu prowadzi ona: do świeżo upieczonego war- 
sztatu cudów; depcze zaś ją nie dumny rzymia- 
nin, ale sfanatyzowany motłoch włoski. Słowem, 
Pompei nuova jest czemś w rodzaju Częstocho- 
wy— rozumie się bez przeszłości dziejowej, Ke- 
wlar lub Lourdes, Ale doprawdy wielki urok 
klasycyzmu i jego mitologii opromienia dziwną 
poezyą i plastyką wszystkie te wybryki pobo- 
żności. Owa słynna formuła modlitwy: „Madon- 
no zlituj się nade mną, bo jak nie, to cię za- 
strzelę,“ ta spuścizna wieczysta kultu Venery, 
Junony itd. przemówiła dobitnie i w uroczy- 
stości koronacyi nowo-pompejańskiej. Madonna 
była tam tylko wyższą nad inne jubilatką. Gdy 
jej na głowę wkładano dyadem—palono z dział, 
bito w bębny i kotły, dziesiątki tysięcy gardeł 
wrzeszczały: „Niech żyje Marya,* dziesiątki ty- 
sięcy czapek i kapeluszy wyłatywały w górę. 

Kościół w Pompei nuova dźwignęły całe Wło- 
chy. Wielki ołtarz jest tworem prawdziwego 
zbytku i przepychu — kosztował 130 tysięcy 
lirów. 

Niejednemu dziwnem się może wydać, że 
w czasach dzisiejszych, trochę niegrzecznych dla 
cudotwórców— mógł powstać podobny przybytek. 
Niechaj zajrzy do miejscowego miesięcznika, 
a dowie się, że jego redaktor i wydawca, udwo- 
kat B. Longo jest prawowitym ojcem nowej re- 
zydencyi Madonny. Tam bowiem uleczyła go 
ona z ciężkiej choroby (ciekawa rzecz, jakiej?) 
i zyskała sobie jego wdzięczność. Ostatni numer 
wydawnictwa zawiera dokładny opis uroczy- 
stości, wysławia znaczniejszych jej uczestników, 
wylicza sprawione już cuda. Tych jest kilka ty- 
sięcy, a każdy stał się w obecności świadków, 
których nazwiska przytoczono. Ilu pielgrzymów 
odwiedza świątynię — widać z liczby ofiarowa- 
nych serc: 150,000! Łatwo domyśleć się, że Sto- 
lica apostolska słodkiem okiem spojrzała na no- 
wy oddział swojej kasy, Nie omieszkała się też 
wywdzięczyć—nadesłaniem aż trzech breve, któ- 
re zapewriają wszystkim zwiedzającym Pom- 
peję indulgentiam plenariam, czyli zupełny od- 
pust grzechów, a nadto z każdą mszą tam od- 
prawioną jedna duszyczka zostanie wypu- 
szczoną z czyśćca. Podnosimy tę okoliczność 
w nadziei, że dewotki nasze i „śmietanka“ na- 
rodu — należycie skorzystają ze sposobności 
oczyszczenia się. Nadmieniamy, że parodya za- 
sypanego grodu, używająca jego imienia, jest 
stacyą kolei żelaznej... 

Najnowsza era. Według dzienników nie- 
mieckich ludzkość rozpoczęła nową epokę z ro- 
kiem bieżącym. Bo oto profesor wszechnicy ber- 
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lińskiej, dr Eryk Schmidt odkrył... kamień filo- 
zoficzny? nie, eliksir nieśmiertelności? nie, a 
więc cóż? Coś o wiele ważniejszego: część pier- 
wotnego rękopisu /'uusta. My jednakże może- 
my spać w spokoju, że żadna zmiana ani na 
lepsze, ani na gorsze z tego powodu świata nie 
dotknie. Skarb znaleziony został w papierach 
majora von Góchhausen, które tenże otrzymał 
w spadku po ciotce swej p. Ludwiee v. Góch- 
hausen, jednej z licznych przyjaciółek wielkiego 
poety, jej też ręką przepisany był z brulionu. 
W Wejmarze, jak niegdyś za życia tego osta- 
tniego urządzono sobie wieczorek, na którym 
manuskrypt odezytano z wielką pompą; w sto- 
warzyszeniu imienia Goethego uczynił to po- 
wtórnie Schmidt a teraz wszystkie tego rodzaju 
związki zajęte są obwieszczeniem wiernym ona- 
Datą doku- 
mentu, bądź co bądź ciekawego, jest r. 1775 
i w ten sposób upada mniemanie, wedle którego 
urywek oznaczony rokiem 1790 był prawdzi- 
wym zarodkiem Fausta, Starszy zawiera począ- 
tek słynnego monologu, scenę pomiędzy Mefi- 
stofelesem i studentem, podobno bardzo mło- 
dzieńczo jeszcze opracowaną, piwnicę Auerba- 
cha, scenę w więzieniu i inne. Wielu jeszcze 
brak, jak np. serenady dyabła, pojedynku z bra- 
ku Małgosi, Wałentym, oraz Śmierci jego. 


N. 


FEJLETONŃ. 


LIBERUM VETO. 


W dawnym rytmie. — Zdziwienie Kriigera. — Piel- 
grzymka do Monaco. — Pomysłowy szlachcic.— Ga- 
licya puszczona na loteryę. — Zgnilizna. — Gołąb 
puszczony z arki przemysłu. — Przyczyny od niego 
niezależne. — Ciekawe odkrycia. — Co nowemu de- 
legatowi potrzeba zastrzedz w instrukcyi. — Rynek 
dla blagi i prawowierności. — Źdźbło w oku królo- 
wej Nepalu. — Odpowiedzi. 


Nie wymieniając ani ilości „zaofiarowa- 
nych* morgów, ani nazwisk „historycz- 
nych,* ani dóbr „rycerskich,* zaznaczymy 
ogólnie, że putryotyzm poznański w tygo- 
dniu ubiegłym utrzymał się w swym do- 
tychczasowym rytmie. Sprzedawano i kupo- 
wano na targu cnót obywatelskich, interes 
był bardzo ożywiony — jak przedtem. Je- 
dyną nowością w tym handlu było zaszczy- 
tne świadectwo, wystawione „gospodarce 
rolnej.* Dziennik poznański ogłosił z magde- 
burskiego Reichs-Herolda list chłopa, Krzy- 
sztofu Kriigera, który przybywszy dla na- 
bycia cząstki łupów komisyi kolonizacyj- 
nej, doznał „wszędzie prawdziwego rozcza- 
rowania* i „mocno się omylił.* „Na żadnym 
z folwarków — pisze on — ani pod wzglę- 
dem uprawy ziemi, ani pod względem bu- 
dynków nie dostrzegłem tak zwanej gospo- 
darki polskiej.* Przeciwnie, wszystko zna- 
lazł w porządku i wysokiej kulturze. Z tej 
opinii sławetnego Kriigera na pociechę na- 
szą winniśmy wyciągnąć dwa wnioski: 1) że 
bracia nasi gospodarowali dobrze i 2) że nie 
sprzedawali majątków w ostatecznej bic- 
dzie. Kiedyś ks. Bismark dowodził, że tłum- 
ne wychodźctwo niemieckie jest dowodem 
bogactwa narodu, gdyż na wysiedlenie się 
do Ameryki potrzoba dużo pieniędzy. I tu 
również widzimy emigracyę śród warunków 
zamożności, kto wie zatem, czy teorya kan- 
clerza, uważana za paradoksalną, nie spra- 
wdza się w patryotyzmie poznańskich „kur- 
czycieli ojczyzny.* Chociaż zaś podróż do 
Ameryki mniej kosztuje, niż do Monaco, 
zwracam uwagę, że w tej ostatniej kolonii 
potrzeba wiele złota dla rozpoczęcia pracy, 
emigranci zatem muszą się zaopatrzyć w ob- 
fitszy zasób gotówki. Inaczej nie spełniliby 
posłannietwa dziejowego, które im wska- 
zał... Bismark. Wtedy wołali: „Wir gehen 
nicht nach Monaco,* teraz, pogodziwszy się 
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z przeznaczeniem, gromadnie spieszą do tej 
Canossy *). : 

Z innych stron dochodzą nas także w18- 
domości, przekonywające, że „przedstawie 
ciele narodu“ postanowili zlikwidować „poa 
stawę naszego bytu“ za jakąbądź cenę, zam” 
knąć patryotyczny interes i dorabiać się n% 
innem polu — na „Górze Karolowej,* w p 
łacu ks. Radziwiłła. Wedlug Kuryera lwou= 
skiego, pewien obywatel tamtejszy, p. 
(Boże, daj prasie urodzaj na listki figowe 
okrywania nazwisk tych bohaterów!), stra 
ciwszy duży majątek — „w czem zresztą 
nie ma nic nadzwyczajnego” (rzeczy wiśćló 
jest tou nas objaw normalny) i pozosta” 
wszy przy jednej wiosce obdłużonej, posti- 
nowił ratować się przez puszczenie jej P*. 
loteryę. „Otrzymawszy listy polecające (P0 
wtarzam za Kur. warsz.) wyjechał pomy“ 
słowy szlachcie do Wiednia starać się o Pi 
zwolenie. Hkscelencya, do której uderzy 
naprzód, nie mogła się na decyzyę odwi 
żyć, dotąd bowiem nie było podobnego prod” 
deru. Suplikant ten odesłany został z bile- 
cikiem ekscelencyi do właściwego reforoni 
ta. Niemiec odezytał bilet szefa, wysłucha 
sprawy, nakoniec zawołał: „Nie moż?” 
Gdybyśmy panu pozwolili, wkrótce puść" 
libyście na loteryę całą Galicyę.* Mimo W 
p. X. nie daje za wygraną.“ Ów niomit, 
który ocalił Galicyę, nie zrobił tego dla nit) 
samej, ani wogóle dla polaków. Czytuje 0" 
sprawozdania komisyi kolonizacyjnej w Pe” 
znańskiem i wie doświadzzalnie, jaka ** 
niebezpieczna rzecz potrząsnąć przed kan- 
dydatami do poselstw i deputacyi pełny”! 
workiem. Jeżeliby Bismark przewidywź! 
jak straszny powstanie tłok i wyścig „p 
tryotów* do kiesy germanizacyjnej, był! 
nigdy tego przedsięwzięcia nie podejmowa' 
On sądził, że kilkanaście majątków kupi 5% 
subhaście, kilka przeniewierców zaofiaruić 
mu je dobrowolnie, ale takiej ciżby, ob% 
żenia, takiej podaży, w której 100 milionów 
marek wsiąkłoby jak rosa w spieczoną g 
bę, nigdy nie przypuszczał. Nauczeni ty” 
zawodem niemcy, w Poznańskiem juź K% 
pryszą i „odprawiają napraszających 84 
z kwitkiem.* 

— Życzyłem z całego serca rodakom Wi” 
granej — odrzekłby, bijąc się w piersi, P- 
X. — ale slepa, nikczemna Fortuna, oddał» 
Ją niemcowi; zapobiedz nie mogłem. 

Przypuściwszy zaś, że obawa owego refe- 
renta okazałaby się słuszną i że calą Gali- 
cyę puszczonoby na loteryę, arcyksiążę BU” 
dolf mógłby po nieszczęśliwem ciągnie” 
stracić _ „najwierniejszych poddanych 
a „dziejowy fakt“ jego przybycia pozosta” 
by tylko pięknem wspomnieniem. Ale < 
jak twierdzi Kuryer— „p. X, nie dał za W)” 
grane,“ jeśli więc zabiegi tego „pomysłow* 
go szlachcica“ zostaną uwieńczone pożąć*” 
nym skutkiem, Galicya może przejść * 
własność... niemców? — nie, oni już mśj” 
dosyć polskiej ziemi — alo np. ameryka! 
skiego Benneta lub Makaja i Hubsburgow” 
stracą najlepszy z swych folwarków, * 
którym hodowali z wielkiom powodzemó* 
skopy i zaopatrywali monarchię w wybor 
wą baraninę. 

I cóż powiecie, kochani czytelnicy — M 
smok, smołą i siarką napełniony, do któro 
go już tylu Krakusów strzelało, sądziłew 
że szlachta nasza zamknęła epokę W 
i błędów, a rozpoczęła okres pokuty i P% 
prawy; teraz zaś, patrząc na poznański e 
del ziemią, na galicyjskie sobkostwo, BR tu A 
tejsze lamenty o zniżoną cenę ziemi, uci 
kam znowu z tej Sodomy, a ile razy Sie oli 
nią obejrzę, zamieniam się w słup *_ 
Zgnilizna bucha z tej sfery tak straszny A 
wyziewami, że głowa doznaje zawrotu. * 
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1) Kuryer warsz., zapisawszy sprzedaż dóbr „iy 


skich“ Runowo (Laskowskich) 1 Bobrownik C 3 
czewskiego), pyta: „Czyż w Poznańskiem już cał g 
zamarła opinia publiczna, pod której grozą ustát £ P 
winna wstrętna frymarka ojcowizny!“ Opinia p” 
czna? Jest to dzi$ u nas kwiat paproci. 
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godność ludzką, na sumienie obywatelskie, 
p linam was, szlachetne wyjątki, oprzyj- 
Ge się zarazie moralnej, bądźcie słupami 
Mostów, a nie kawałami łodu, który ciepły 
podmuch sumolubstwa rozgrzeje i skruszy, 
nurt do morza niemieckiego unosi i topi. 
sm ostawiliśmy wreszcie pierwszy krok 
4 ym kierunku, w którym praca od lat 
> wskazywała gwiazdę pomyślną — 
Warcia rynków zagranicznych dla naszych 
gy robów. Dzięki ofierze kilku firm z arki 
owarzystwa popierania przemysłu i han- 
"W wyfrunął na zwiady gołąb, p. Rawecki, 
itóremu zalecono zbadać Rumunię, Bulga- 
mę i Turcyę. Nie mógł on jednak „wyczer- 
„A Programu podróży z przyczyn od niego 
ucząjeżnych* i poprzestał na Rumunii. Ija- 
© to były przyczyny? Władze ruszczuckie 
me chciały wpuścić do przystani statku, 
pay był „innej konstrukoyi* niż parowce 
DŻ Towarzystwa (żeglugi czarnomorskiej). 
laczego szan. delegat chciał koniecznie 
a statkiem wjechać do Bułgaryi — nie 
"adomo; dość, że cofnął się od jej progu, 
Właszczu gdy „obecny stan polityczny kra- 
A wcale nie sprzyja zawiązywaniu stosun- 
W handlowych.“ A owych „przyczyn nic- 
„ Cźnych* widzimy, że w ciągu trzech mic- 
pey jego podróży komunikucya wszelka 
Bulgarya była przerwana, nawet dla „pio- 
„SH przemysłu i że jej stan polityczny 
za dstawial w tej porze zupełne rozprzę- 
„10, o czem Towarzystwo, mimo czytania 
Sazet, wcale nie wiedziało. Jakie „przyczy- 
Y“ powstrzymały p. Raweckiego od Tur- 
obi europejskiej, Kuryer codz., z którego to 
dą nienie czerpiemy, milczy. Prawdopo- 
Nie równie nie chciano statku wpuścić 
Portu, a stan itd. Cały tedy rezultat wy- 
tawy ogranicza się do odkrycia, że w Ru- 
Eni „na franki liczą niemal tak, jak u nas 
ojj oto,“ ż0 „w restauracyi za skromny 
ch ad płacić trzeba 5 franków, a papieros z li- 
ta 80 tytoniu kosztuje na nasze pieniądze 
` 8ko 5 groszy,“ a sens moralny z tego wy- 
p Ea, że „wszystko tu można sprzedać i do- 
"że sprzedać." Innemi słowy: „przemysł 
SZ może się gotować do wojny 4 wyroba- 
by nadsylanymi tu przez inne kraje Euro- 
4 zachodniej (Anglię, Francyę, Niemcy, 
tyi trye itd.)* Cóż dopiero mówić o Bułga- 
Wie; Mureyi, dokąd statki nie zdołały prze- 
ŹĆ naszego pioniera! Jeśli w Rumunii 
Żnu sprzedać wszystko i dobrze, to bułgu- 
Wie niczawodnie zawrą układ z warszaw- 
Pag zarządem kanalizacyi o dostawę per- 
« Ach, czemuż wladze ruszczuckie zam- 
go sły port przed statkiem, niosącym nasze- 
~ Podróżnika; już dziś znalibyśmy obszar 
k ejszogo rynku dla naszych płodów! 
wo” warsz. z dziwnem niezrozumieniem 
"ssj tej wyprawy, przymawia p. Rawe- 
rej U, Że poprzestał na „Rumunii, o któ- 
ij, umy szczegółowe skądinąd relacye 
€j rynki są już eksploatowane przez 
kantów tutejszych i że „nie wywią- 
p ho z najważniejszej części swej misyi.* 
po?" ASZAM, naprzód władze ruszczuckie... 
ści ni p stan polityczny... czyli „okoliczno- 
Boni eż, a potrzecio — Towarzystwo 
ini” przemysłu i handlu może, jak 
tet pomnika Mickiewiczowskiego, wy- 
upeo ego pioniera i zastrzedz mu w in- 
zę, Yi, ażeby: wsiadł na statek miły wła- 
kop! "uszcznckim, dotarł również (jakim- 
zjadą c sposobem) do Turcyi, u w Rumunii 
tylko jeden obiad, bo kosztuje za dro- 
» Wreszcie ażeby nie wypowiadał wojny 
Najązj S OWI Europy zachodniej, lecz wy- 
taoci Szpary, przez któro nasz mógłby się 
chag SNłć. Nadewszystko zaś winien on 
chętny. tzy gdzickolwiek nie znalazlby się 
Y rynek dla wywozu naszej blagi, fan- 
bowa aI 1 baniek mydlanych, które odstę- 
bysmy niżej ceny kosztu. 
18... Ndyuch wyznawey Bramy obchodzili 
wea wielką, 


357 


dzie do zdrowia. Pisma nasze śmieją się 
z zabobonnej dziczki, a ja utrzymuję, że 
w Kalmandu moglibyśmy otworzyć sobie 
bardzo dobry rynek dla naszej prawomyśl- 
ności. Alboż nie Przegląd katolicki? 

O człowieku, człowieku, kiedyż przesta- 
niesz widzicć źdźbło w oku twego brata, 
a nie widzieć w własnem belki! 

Pozwólcie mi na tem miejscu rozmówić 
się z kilkoma korespondentami. 

Panu X. w powiecie kamienieckim, parafii 
Cz. Dziwisz się sz. Pan, że Wasz ksiądz, 
który mając do pieczy 700 dusz, nie wszy- 
stkie nauczył pacierza, a biedaka, składają- 
cego ciężko zapracowany grosz kościołowi, 
skazał za jakiś grzech na trzymanie dwu 
mszałów w podniesionych do góry rękach 
przez czas mszy, aż winowajca dostał krwo- 
toku, ataku apoplektycznego, a obecnie jest 
przedmiotem odrazy i wzgardy parafian — 
my, odbierając setki doniesień tego rodzaju, 
przestaliśmy już się dziwić. Ci jegomościo- 
wie z krzyża wyciosali miecz, a Chrystusa 
przenieśli jako znak do swego herbu. 

Panu Y. w Br. pod Z. Raczej pan jesteś 
niepoprawnym, a nie korne owce. Papież, 
unieśmiertelniając najważniejszy wypadek 
roku zeszłego, kazał wybić medal na cześć 
swego sądu w sporze o wyspy Karolińskie, 
a mógł był wyryć w nim pamiątkę nomina- 
cyi arcybiskupa Dindera i całopalenia z po- 
laków pruskich na ofiarę Bismarkowi — 
i owieczki przyjęłyby to z pokorą. One są 
konsekwentne w swej poddańczości, my 
bądźmy konsekwentni w oporze złudzeniom. 
Czyż wyrzucamy krzemieniowi, że tylko 
wilgotnieje, a nie płacze? Nie wymagajmy 
też od papieża „dyplomaty,“ ażeby był ko- 
chającym swą trzodę pasterzem. On potrze- 
buje trzody dla swej — kuchni. 

Panu Z. w Lublinie. Duch narodu chodził 
i w kontuszu i w kapocie i w sutannie. Pa- 
tryotyzm krawiecki uznaje go tylko w pe- 
wnej odzieży. Dlatego ostatnią warstwą po- 
kładów ludzkości jest obłuda, która dziś 
stanowi uprawianą rolę i na której wszyst- 
ko rośnie. Jeden się modli sercem, a 99 
obok niego tylko ustami. Bezczelne kłam- 
stwo siadło na rydwan i objeżdża ziemię 
jak słońce. Gdybyśmy dziś tworzyli myty, 
byłby to nasz Febus. 

Poset Prawdy. 


POD MIKROSKOPEM. 


1. 


Nie na cmentarz, jak Hamlet, ale idź do 
ogrodu warzywnego, i nie czaszkę ludzką, 
ale weź zwykłą główkę kapusty i podumaj 
nad nią. Co widzisz? Brudno lub blado zie- 
lona, zwinięta bezkształtnie, w smaku gorz- 
ka, gąsienicami pomazana... Zapewne, nie- 
wielki to cud natury, ostatecznie jednak 
bywa czasem dla zdrowego żołądka niezłą 
potrawą... 

Tak nieraz, jak w ogrodzie nad kapustą, 
rozmyślam w teatrze nad płodami naszej 
muzy scenicznej. Zielone, mdło-gorzkawe, 
robaczywe, ale... 

Dlaczego z pokarmów ludzkich ma być 
wyłączone nawet wierutne głupstwo? Czem- 
że jest ono, jeśli nie dzieckiem fantazyi? 

Gdy zatopisz się w mądrej księdze lub 
w łonie natury, poznajesz twierdzenia rozu- 
mu lub prawa konieczności — muz rzeczy- 
wistości. Gdy badasz genialne dzieło sztu- 
ki, wyobrażasz sobie świat stworzony wc- 
dług norm iunych, lepszych. Natomiast 
gdy oglądasz głupstwo, widzisz, jak by ów 
świat wyglądał bez rozumu, praw i wszel- 
kich konieczności. Alboż to nie poucza- 


jące? 


Kto łaknie takiej wiedzy, zawsze ją zna- 
leźć może w teatrze. Prawie każdego wic- 
czora pokazują tam coś, co nie jest ani mą- 
drością, ani naturą, ani sztuką, lecz stanowi 


ciekawą sferę zjawisk bezprzyczynowych, 
bezlogicznych, bezrozumnych a uciesznych. 

Nazywa się to w ostatniej robocie Panną 
p. Przybylskiego. Autor uczęstował raz pu- 
bliczność sałatą p. t. Wicek i Wacek. Śmiała 
się. Podał jej Państwa Wacków. Mniej, ale 
śmiała się. Nazbierał podobnego zielni przy- 
gotował Pannę. Jeszcze mniej, ale śmieje 
się. I ja z nią — tak. Co mi to szkodzi, że 
osnowa nie ma sensu? Mazgaj zniewieścia- 
ły, przezwany „panną,* wpada w oczy 
wdówce, która, chcąc z niego zrobić męż- 
czyznę, budzi w nim energię, hartuje iostrzy 
w jego charakterze kanty, popycha nawet 
do pojedynku... zażegnanego, wreszcie, gdy 
prysznicami się wzmocnił, zaślubia. Obok 
tej pary zamienia serca i obrączki druga, 
oraz kręcą się dwunożne kółka, sprawiające 
ruch w maszynie farsy. 

Siedzę, patrzę na ten kołowrotek i przy- 
pominam sobie zdanie jednego z czarno-ka- 
wowych mężów stanu: „nie wiedzą, jak 
malym darem zadowoliliby nas i zyskali 
sympatyę.* Krytycy, głęboko zanurzeni 
w swe myśli, macają poważnie nowonaro- 
dzone cielę a rozpłatawszy je, decydują: 
koszerne, czy trefne. Autor jednem płucem 
wydycha z siebie poczucie siły a drugiem-- 
uczucie obawy. Od czasu do czasu blednie, 
bo mu sprawozdawca Kuryera codz. orzeka: 

— „P. Przybylski znalazł tytuł i napisał 
do nieg? komedyę, ale ta druga połowa zada- 
nia mniej szczęśliwie mu się udała.“ 

Ale natychmiast krzepi poł-ormdlonego 
zachętą: 

— „Autor pracuje obecnie podobno nad 
nową sztuką, znowu pod dobrym i obiecują- 
cym tytułem: „Ptaki niebieskie* (równie 
„dobrym i obiecującym byłby: „niebieskie 
pończochy lub migdały“); niechże weźmie 
do serca życzliwe uwagi krytyki...* 

Weżźmie... Gdyby nie wziął, albo nie na- 
pisałby „do tytułu dobrego“ żadnej kome- 
dyi, albo dokopałby się w swym duchu ja- 
kiejś świeżej myśli. 

Ale wtedy, czyżbyśmy się śmieli? Nie, 
a tego zrzec się nie możemy. Musimy wi- 
dzieć, jak wygląda świat bezsensu. Niech 
więc żyją: Wicek, Wacek, państwo Wacko- 
wie, oraz ich najdalsze potomstwo! 


IL. 


Według Kuryera krakowskiego młodzież 
wszechniey Jagielońskiej przesłała do Jeża 
„adres“ z powodu 50-tej rocznicy wydania 
manifestu demokracyi polskiej. Czas prze- 
czące temu i obrzydziwszy czytelnikom swo- 
im zarówno ów manifest, jak i „pozytywi- 
styczno-nihilistyczne tendencye* (cóś w ro- 
dzaju wiatru mokro-suchego), które „z pół- 
nocy* przewiały na młodzież polską, poucza 
ją, że nadużyła w owym adresie imienia 
Mickiewicza. Ej Czasie, stary Czasie, jeśli 
nie masz cierpliwości, przeczytać wszystkich 
dzieł Mickiewicza, to poproś przynajmniej 
hr. Tarnowskiego, niech ci opowie: co to 
był towianizm, Tribune des peuples, legion 
polski, socyalizm religijny, niech ci wytło- 
maczy, że poeta wykluczał nawet z sądów 
politycznych tak chwalony przez ciebie 
„rozsądek,* a między dogmatami swego ka- 
techizmu pomieści i ten: „Naród powinien 
odepchnąć od siebie wszelkie współdziałanie 
arystokracyi, a mianowicie tej, która była 
doradczynią rządów uciskających lud.* 
Umarł całkiom schłopiały, zawiany „ten: 
dencyami pozytywistyczno-nihilistycznemi,* 
wrogi „katolicyzmowi urzędowemu.* Cóż- 
by więc robił „pod baranami*? Wogóle nie 
wiem, skutkiem jakiej tolerancyi zezwolono 
na przeniesienie jego zwłok do Krakowa. 

Nie ruszajcie go, on nie wasz, a nie u- 
marł, więc w każdej chwili i przeciwko 
wam świadczyć może. Nie lubił zaś arysto- 
kratów i księży, a gdy raz przemówił do 
Pac to aż ten krzyknął: „Zapominasz 
się!.. 


TIT. 


Przepraszam redukcyę Schles, Zeitung, że 
dokładnie nie pamiętam, czy ona pije z „ga- 


dzinowego' źródełka, czy też nie. Zdaje mi 
się, że pyszczek swój w tej krynicy macza. 
Dlatego zapewne prąd antigermański w Ce- 
sarstwie i Królestwie przypisuje wpływom 
dzienników polskich i rosyjskich „na pol- 
skim żoldzie zostających.* Niestety, nie 
okradliśmy króla hanowerskiego, nie mamy 
więc „funduszu,“ w którym pływają „,po- 
budki najniższego gatunku.“ Według 
szlązkiej denuncyantki (rzemiosło to upra- 
wia ona względem nas stale), jedni mię- 
dzy nami łakną własności niemców, in- 
ni nienawidzą ich wyższej inteligencyi i u- 
zdolnień, inni — wyższych płac udzielanych 
miejscowym i zagranicznym robotnikom. 
„Zły posiew wydał złe plony* — powiada 
ona i stosuje to do Bismarka? — nie, do nas. 
My tedy obsieliśmy pierwsi niwę polity- 
czną ziarnami nienawiści plemiennej! Ha, 
ha, ha! Warto wam, kochani eywilizatoro- 
wie przypomnieć, że kiedy nasz Sobieski 
bronił was i Europę od najazdu turków, 
opowiadano mu w Wiedniu, że wasz cesarz 
Ferdynand niedawno przedtem dwu katom 
Markowi i Jakóbowi Bicklom „za sztukę 
i akuratność w zdejmowaniu głów“ kazał 
nadać stopnie... doktorskie. Tak staliśmy 
względem siebie dawniej co do „Motiven 
der niedrigster Art,“ tak stoimy i dziś... 
Patrz deski i belki gdańskie. 

A wreszcie — na dowód przyjaźni — od- 
stępuję wam, wszyscy pruscy oficerowie, tę 
cudownie piękną żonę obywatela polskie- 
go,“ którą jeden z was wykradł mężowi 
w Interlaken. Prawo szwajcarskie kradzież 
taką karze, niemieckie — nie, i dlatego go- 
łąbki — według N. Zürich Ztng — złapane 
przez policyę w Carlsruhe puszczono na 
wolność. Jak to dobrze, że mąż nie odzyskał 
swej straty. Dzieciak! Gdybym był na jego 
miejscu, odszukałbym szan. polkę wiszącą 
na szyi oficera pruskiego po to tylko, ażeby 
ją — dedykować całemu pułkowi, do które- 
go jej kochanek należy. Niechby użyła 
swej patryotycznej miłości. 

Gezyasz. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Dźwignia nasza. — Wełna australijska i mojka, — 

Współzawodnicy w rozniecaniu światła. — Kogo Wie 

sła nosi na sobie? — Lichwa nad rzeką Kamienną. — 

„Bobskie bunty.“ — Toast.— Uznanie zasług. —Pier- 

wsze gońce do Pana Zastępów. — Cynizm Gaz. ra- 
domskiej. 


Ilekroć wspomnę sobie o którejkolwiek 
dźwigni współczesnej naszego życia społe- 
czno-gospodarczego, odpędzić nie mogę ci- 
snących się porównań i wniosków, innych, 
niż uświęcone. Ktoby wątpił, że np. Towa- 
rzystwo popierania przemysłu i handlu jest 
u nas dźwignią do podnoszenia sennych? Ju 
wierzę. Jest ono także kuźnią, gdzie się ku- 
ją: dobro kraju i groty na obronę jego przed 
wdzierstwem zagranicy. To pewna. Tak 
wszyscy sądzą u nas, « między innymi 
i Dziennik łódzki. Jednakże wiedziony oba- 
wą, czy jakiemś innem wzruszeniem nic- 
cewangelicznem, ośmielam się twierdzić, że 
ukują tam monopol swojski z jego nieod- 
łącznemi towarzyszkami: rutyną w techni- 
ce wytwórczej i uszczupleniem kieszeni spo- 
żywców, jeśli jakiś zbawczy czynnik nie 
zatamuje w czas prądu opiekuńczego. Lecz 
łódzki organ wielkiego przemysłu krajowe- 
go zatęskni chyba później do ostatniego wa- 
runku, a tymczasem woli rolę podlewacza 
oliwy do cuchnących lampek ochronek cel- 
nych. Dla tego pisma doba samodzielności 
przemysłu krajowego zaczyna się tam, 
gdzie tanią i czysta (bo wypłukana w wy- 
bornych fabrykach Londynu, Bremy, Ant- 
werpii i Verviers) wełna australska prze- 
staje być groźną drogiej i brudnej rosyjskiej 
(t. s. mojee). Jeśli p. Dietel, właściciel wiel- 
kiej przędzalni welny czesankowej w So- 


snowicach na posiedzeniu łódzkiego oddzia- 
łu Towarzystwa popierania przemysłu i han- 
dlu w „jaskrawych barwach uwydatnił za- 
leżność swoją od zagranicy i „zrozumiał 
prawa i obowiązki“ swoje, to współpraco- 
wnik Dziennika projekt obłożenia wełny 
australskiej cłem do wysokości 1.50 rs. od 
puda na przeciąg pięciu lat, oraz zakazu 
przywozu jej po upływie tego czasu — na- 
zwał „ważnym krokiem, uczynionym na 
drodze wyzwolenia.“ „Jakiż tedy krok, wc- 
dług ciebie, może być ważny?“ — spytają 
mię. Niech Dziennik za mnie mówi, a ja 
potem: „Wełna rosyjska co do gatunku jest 
lepszą, niż australska, posiada włos dłuższy 
i niepęczniejący po wymyciu, słowom, na- 
daje się doskonale do licznych rodzajów fa- 
brykacyi. Oto dodatnie fizyczne własności 
miejscowego produktu.“ Wełnę trzeba u- 
mieć prać, żeby była dobrą. W Odesie ją 
źle piorą, a w Charkowie dobrze, najlepiej 
atoli w Londynie, Bremie, Antwerpii i Ver- 
viers. Nie o wygodniejsze więc ochronki cel- 
ne dźwigniom krajowym wypada do „sfer 
miarodajnych* kołatać, lecz o skierowanie 
usiłowań w stronę szkół zawodowych i ule- 
pszeń techniki wytwórczej. Niejeden najmi- 
ta podziękuje, gdy będzie mógł taniej na- 
być tkaniny do przykrycia swojej i potom- 
stwa nagości. 


Obok wsteczników, mieszkają w Łodzi 
i ludzie postępowi, a przynajmniej głębiej 
czujący właściwości ustroju, w którym ich 
los osadził. Właściciel pewnej farbierni ta- 
mecznej zapragnął światła — elektryczne- 
go. Skinął, zgłosiło się kilku przedsiębior- 
ców, gotowych przeprowadzić oświetlenie. 
Dwaj z pomiędzy nich, współzawodnicząc 
z sobą, zniżali wzajemnie ceny ofiarowanych 
robót. Gdy jeden opuścił 25 rs., to przeci- 
wnik wyścignął go nazajutrz w usłużności 
jeszcze o 5 rs. Tą drogą obaj doszli do sumy 
niepokrywającej kosztów. Wtedy jeden 
z nich, chcąc raz położyć kres gonitwom, 
podjął się oświetlenia fabryki prawie bez- 
płatnie! Opisując to zdarzenie Lodzer Tage- 
blatt wykrzykuje: niech żyje konkurencya! 
Dziwno temu pismu, że drugi współzawo- 
dnik ustąpił, zamiast dopłacić fabrykantowi 
za pierwszeństwo. Zbyteczna ironia. Ci lu- 
dzie — jeśli wydarzenie było istotnie — są 
pojętnymi synami swego czasu. 


Kiedy przed laty na Prypeci i Dnieprze, 
od Pińska do Kijowa, powstały dwa towa- 
rzystwa żeglugi parowej, walczyły ze sobą 
o podróżnych w taki sam sposób, tylko że 
silniejsze postąpiło podobnie do rady Zo- 
dzerki, Prócz daremnego przewozu, zwabia- 
ło na swe statki publiczność gorzałką i za- 
kąskami. Dziś szaro fale Wisły są wido- 
wnią bojów zapaśniczych, toczonych przez 
p. Górniekiego z p. Fajansem. Echa ich od- 
bijają się aż na szczupłych i ubogich szpal- 
tach Xoresp. płoc. P. Fajans się umizga do 
publiczności i p. Górnicki również. Jeden 
taniością biletów, drugi wczesnem wyrusza- 
niem i wysokością cen, osłanianych dźwię- 
kami kapeli nadwornej, tudzież posłannie- 
twem wyrównawczem. Stąd na pokładach 
pierwszego często las głów bywa, kiedy 
u ostatniego sterczą one rzadko, jak badyle 
w polu. Gdzie dwóch się bije, tam trzeci ko- 
rzysta. Publiczność właśnie jest w tem po- 
łożeniu. Lecz ilekroć p. G., znany całemu 
powiślu z dobrodziejstw, zapragnie pojedna- 
nia z p. F., dobro ogółu na włosku wisi, ale 
p. F. znowu ją czepia na linie, bo nie chce 
zgody kosztem podwyższenia cen przewo- 
zu. A krzyczy o tem w Koresp. głosem czło- 
wieka obłąkanego w lesie. 

Warto posłuchać, jak jęczy mucha schwy- 
tana w sieć pająka, jak sinieje z bólu ów 
chłop kolonista z nad Kamiennej w Ilżec- 
kiem, gdy go obręcz lichwy Zelmana ciśnie. 
Przed kilku laty kupił od rządu kęs ziemi 
w leśnictwie szydłowieckiem i zbudował na 
nim młyn. Ale ulewy w 1884 r. zerwały mu 
groblę na stawie i obezwładniły źródło jego 
dochodu. Musiał u miejscowego kapitalisty, 
Zelmana, pożyczyć 200 rs. na 25% na rok. 


Z początku opłacał lichwę, dokładając przy” 
tem kurę, cielę itp.: potem: nie mógł nale 
wać beczki danaidzkiej. Wtedy Zelman wy” 
toczył proces o 3,000 rs. razem z procentem 
i kosztami. Sąd przychylił się na stronę * 
chwiarza, a chłop ciemny przegapił termi? 
apelacyjny, skutkiem czego wyrok, skazu 
jący go na zapłacenie przeszło 300 rs., uzy” 
skał prawomocność. Lecz Zelman nie spie” 
szy po komornika, bo jeszcze kolonista mó 
że dawać dziesięcinę. Dopiero gdy go 1 
chwiarz wyssał zupełnie, wezwał władzę do 
wykonania wyroku. Przez agentów potraw 
wpłynąć na stroskany umysł chłopa, że urai 
tuje go odstąpienie około 8 morgów ziem 
w których 5 morgów łąki. Żyd jednak nie” 
rolnik nie może nabywać ziemi chłopskiej: 
Cóż się dzieje? W kwietniu 1885 r. wyj? 
dnywa sobie Zelman w urzędzie gmin 
swiadectwo pochodzenia włlosciańskieg® 
a w jesieni tegoż roku już za 500 rs. dług 
nabywa od spojonego chłopa kawał osady: 
Jednakże ofiara wyzysku, opamiętawszy sl: 
nadal użytkuje z gruntu. Zelman ją nowy 
dobija procesem, sąd przyznaje hchwiarz0* 
wi jeszcze 75 rs., jako należność dzierż8* 


| 


wną! Tak więc kapitał 200 rs., wypożyczo” | | 


ny, w ciągu trzech lat urasta do 575 r®7 
czyli w stosunku 62,59! Gaz, radomska 2% 
wiadamia, że lichwiarz otrzyma nauczk 
skutkiem skargi zaniesionej do komisyi €28% 
sowej włościańskiej. 
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Spotkałby może taki sam los majstra sto” Li 


larskiego w Radomiu, gdyby go dowcip nić 


ratował. Pożyczył od starozakonnego 300 IP 


rs. na kwit. "ermin upływa, wierzyciel ® 
zjawia. Przyjmuje go rzemieślnik, sięga ™ 
by po pieniądze w kantorku, a pyta o kwit 
Żyd mu z pośpiechem oddaje i w tejżć 
chwili staje się jedynym świadkiem swoj 
krzywdy: dłużnik zrozpaczony połknął gro 
źny dla siebie świstek, 


Słowem, wszędzie walka, jawna lub W 


kryta, a biorą w niej udział wszyscy: mę? 
czyźni, dzieci i kobiety. Te ostatnie naw 
energią prześcigają swych mężów. Gdy jt 
dłonie osłabną, chwytają same broń i tocze 
bój dalej. We wsi Hulewce, pow. winniekić” 
go, włościanki niezadowolone z umowy 2%" 
wartej przez mężów z dziedzicem o zmianć 
przepędu dla bydła, niszczyły kilkakrotni” 
ogrodzenie, usiłując przestrzen dawnego 
wygonu włączyć do swoich siedzib, Poskt0^ 
miono je więzieniem. Zapasy miały óstrzej” 
szy przebieg we wsi Czerepaszyńcach tog? 
powiatu. Pewną część obszarów dworskio® 
t. z. „tłokę,* zajęto pod zasiew traw paste” 
wnych i płodozmian. Baby wiejskie kladi 
się na ziemi i broniły ją przed pługa?” 
dworskimi, a włościanie uzbrojeni dragam 
spasali koniczynę posianą na „tłoco.“ AM 
obecność gubernatora, ani jego przemow?: 
wyjaśniająca nieprawność postępowani?: 
umysłów rozognionych uśmierzyć nie aa 
gly. Przed grozą demonstracyi bab władze 
musiały się cofnąć, Dwa bataliony piechó” 
ty, więzienie i chłosta powściągnęły WE. 
czących i uspokoiły dziedzica. Za to we ky 
Rajki (pow. berdyczowski) i Semedu» 
(pow. bałeki) zatargi trwają. © 
Już mialem z rozdartem sercem odwróci 
oczy od tych obrazów, zadających kłam ! 
niejącemu braterstwu i niepocieszonym 
zostać, gdy usłyszałem czyjś głos doniosiy” 
lecz pojedynczy. Od cukrowni w Ostrow 
cach biegł on ku mnie. Woń wina uderzy 
przytem moje powonienie. Toast ktoś i at 
nil. Spojrzę na kalendarz — 3 lipca. 
wiem (z Dzien. łódz.!) To dyrektor cukra 
wni w Ostrowcach, p. J. Völekors, ŚWI? 
25-lecie wyzysku swego, a polak, podw ił 
dny mówca, z kielichem w ręce p pz 
się z wdzięcznością nizko przed wyżs%0 
rasową niemców: „Kraj nasz był biedny; ię. 
cofany w przemyśle, przed waszem przy, oe- 
ciem, o niemcy! — prawił — wyksztūi® iy 
niem swojem i wytrwałością rozwinęlś” 
u nas i udoskonalili cukrownictwo. Y^ g- 
gaciliście przez to nas. Moi rodacy, niepo 
prawne warchoły, źle o was sądzą, Jecz i 


gł | 


Kzumny i prawy polak, wdzięczny wam 
Jestem zato!“ À nasi ziemianie? — wola 
Dziennik, Wszak oni przed 50 laty pierwsi 
Bozakładali fabryczki cukru! 
ma słuszność szanowny organ wielkie- 
| 80 przemysłu. Nie należy krzywdzić zie- 
mian, Oni na jajach i świniach wzbijają się 
»ponad nędz otchłanie,* a dziś tyle mają 
Sił, żę z jakim zachwytem płynęli do ziemi 
Odkupienia — do Rudnika, z takiem roz- 
arowaniem wracają stamtąd. O Boże! 
0 ileż domorosłość uprawy rolnej p. Korzyb- 
| Milego niższą okazała się od pomysłów tur- 
'| fomanów, chińczyków i inhasów z Peru 
| starożytnego! Tamci system osuszania i na- 
| Yadniania pól opicrali na własnościach po- 
omów, a ten na — „orce podłużnej.“ 
„Ale rozpogódźmy czoła! Jeśli nas siły 
Uemskie nie posłuchają, dotrzemy aż do 
ana Zastępów. Już nawet docieramy—wy- 
Słamy bowiem pierwszych gońców anioł- 
ków, Nową ich fabrykę odkryto w parafii 
niebowzięcia N. P. Maryi w Łodzi. Tem 
Bląchetnem wytwarzaniem trudniła się nie- 
lika Maryanna Gołębiowska. Za materyał 
użyły jej położnice niezamożne. Na chrzcie 
 emowląt uchodziła za ich matkę. Karmiła 
BE czas pewien, a po tem wysyłała aniolka- 
mi do niebu, na przebłaganie Pana Zastę- 

w, 

Nie wiem kogo Gaz. radomska zamierza 
Bzebłagać — cynizmem. Pomieściła ogło- 
venie p. Romanowskiego, masażysty. Loka- 
tę miejscowi posądzili ją o reklamę umyśl- 

| Ją, a ona zapewnia, że panowie, pomawia- 
Jqcy o stronność, byleby zapłacili za ogło- 
enie, mogą tworzyć całe epopeje na cześć 
Wych zakładów. Czy nawet na cześć tego, 

samotnie za miastem stoi i widokiem 
*Woim wybija rumieńce na twarz pannie 
skromnej. 
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Drogomir. 


PRASA ROSYJSKA. 


Ruskij Kurisr pisze: 
„åustryacki następca tronu podróżuje obe- 
lie po austryackiej Galicyi. Stara miejscowa 
Slachta przyjmuje księcia z przynależną uro- 
Gystością. Objaw ten wysoce lojalny ma je- 
lakże w oczach niektórych charakter różny od 
| tego, jaki w rzeczy samej posiada i jaki posia- 
ać powinien. Uroczysta wymiana uczuć ser- 
tcznych między następcą tronu austryackiego 
à szlachtą galicyjską ma jakoby znaczyć, że Au- 
rya odtąd uważa się niejako za przedstawi- 
| "elke interesów polaków wogóle, ochronicielką 
ich, powszechnem palladium w pewnem zna- 
«eniu, 
„ Ale pytanie, czy może szlachta galicyjska, ten 
Wy anachronizm. ten stęchły historyczny za- 
dytek wpośród samego narodu polskiego. wziąć 
A się rolę wskazywania temuż narodowi drogę 
„pstępowania i znaleźć dla niego obronę? Szlach- 
= Balicyjska, odznaczająca się dziką nienawi- 
4 ku wszelkim nowożytnym objawom wśród 
| Polskiej sfery, czyż zdolna jest sama wytworzyć 
Okolwiek nowego. pożyteczniejszego dla tej 
try? Galicya austryacka była oddawna i po- 
Ostaje dotąd przedstawicielką tamecznej szlach- 
pełnej zakorzenionych przesądów i gburow- 
tna, będącej, jak wiadomo, obozem wrogów 
Mzejkiego postępu w polityce, w życiu społe- 
dem ji umysłowem. Tam chowają się jeszcze 
Mzystkie idee, przeżyte przez współczesne spo- 
Czeństwa, tam ciemnota ludu dotychczas uwa- 
a jest za lepszą od światła, tam interesy 
achty i teraz poczytują się za legalną obronę 
żeciw dobrobytowi „chłopa.“ 
są Galicyi to, nie skąd inąd. ciągną ku Rzy- 
„Wi, aby wystarać się u Papieża o bulle, ma- 
ną służyć za środek do ujarzmienia ludu, 
ty dżą do Wiednia, aby uzyskać świecką sank- 
aby dla bull papiezkich, jeżdżą do Paryża poto, 
wa powiększyć i tam kontyngens przeciwników 
zelkiej swobody politycznej, zgromadzają się 
| Wa Wszystkich wielkich miastach europejskich, 
Wspólnie z najzacofańszymi katolickimi po- 
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pami urządzać intrygi przeciw nowym kierun- 
kom w każdej sferze społecznej, ale nigdy nie 
zapładza się z tamtej strony żadna idea żywotna. 
Galicyjskiej szlachcie przypisują zatem, w kwe- 
styi przyjęcia następcy tronu austryackiego 
najmniej podobną do prawdy rolę; przyjęciu 
nadają znaczenie jakiego mieć nie może. 

Gdyby zaś chodziło o to, aby chłopi gali- 
cyjscy zostali wyssani jeszcze więcej, niż te- 
raz, jak równicż o to, żeby zawiązki oświaty 
w tamecznej włościańskiej sferze zniszczyć i za- 
stąpić władzą ciemnego nieoświeconego popa, 
lub też o to, ażeby w miejsce prawa świeckiego 
wprowadzić średniowieczną duchowną inkwizy- 
cyę — taka rola byłaby najzupełniej właściwą 
dla tamecznej szlachty, w niczem nie sprzeci- 
wiałaby się jej tradycyom, najserdeczniejszym 
jej pragnieniom i codziennym praktykom. Poli- 
tyczny zaś program, określający prawdziwe po- 
trzeby współczesnego polskiego społeczeństwa, 
nie może być podsuwany tej szlachcie. Polak 
w Austryi, również jak i polacy w innych pań- 
stwach, nie mogą oczekiwać niczego dobrego od 
tego wszystkiego, co pochodzi od szlachty gali- 
cyjskiej, trudniącej się wyłącznie konspiracyą 
przeciw nowoczesuym prądom życiowym. Pola- 
cy w Austryi postępować powinni w swych dą- 
żeniach nie tą drogą, jaką idzie ich ciemiężca 
w samej Austryi — galicyjska szlachta, która 
nigdy nie może zdrowo sądzić o żywiole ludo- 
wym, nigdy nie godzi się z dobrobytem i oświa- 
tą sfery ludowej. 

Drogą objawów życzliwości szlachta polska 
może knować nowe intrygi w Austryi i innych 
krajach, ale objawy te nie mogą mieć nigdy te- 
go znaczenia, jakie pragną im nadać dla uła- 
twienia sobie intryg.“ 


WESOŁA KRYTYKA. 


W elektrycznem oświetleniu „autoramentów, 
argumentów, adwersarzy, sanktuaryów wiedzy: 
itp. oraz: „introdukeyj, rezygnacyj,* jakoteż 
„ignoracyj, egzemplifikacyj...* ukazało się na 
widnokręgu Biblioteki warszawskiej ćwiczenie 
szkolne pod napisem: 

„Logika Ludwika Liarda, rektora Akademii 
w Caen; W. Stanley Jevons Logika, przełożył 
podług najnowszego wydania angielskiego Hen- 
ryk Wernic.* 

Obie te, że tak powiem, krytyki wyszły z pod 
pióra p. J. K. Dworzaczka, byłego tłomacza 
Dekarta. 

Powiadamy wyraźnie: obze; ale z pierwszego 
już zamachu tego pióra czułeś, że właściwie 
idzie tu o wypowiedzenie łaskawego słówka 
spolszczonej Logice Jevonsa, a Liard posłużył 
Dekartonowi tylko za strzemię do podskocze- 
nia na kłusacza okrutnej uczoności podręczni- 
kowej. 

Niewinna, doprawdy, iście Kano-galilejska 
metoda, która każe zaczynać od rzeczy słabej, 
aby następnie zawołać, jak niegdyś zawołano: 
„oj wino, wino! lepsze, niż przedtem było...“ 
Ile tam, przy chwaleniu Jevonsa, dostało się 
przez odbitkę rektorowi Akademii w Caen, tego, 
oprócz wszystko wiedzącego i nas, skazanych 
z urzędu na czytanie wszystkiego, co czarne na 
białem w bieżącem piśmiennictwie, zapewne 
nikt więcej się nie dowie. A dostało się sporo— 
na pięciu odlewanych stronicach druku! 

Płazowanie Liarda i jego tłomacza odbywa 
się w sposób następujący. Przedewszystkiem 
p. J. K. D. z niebotycznych wyżyn spoziera zli- 
tością i żałem na dzisiejsze upośledzenie Logiki 
przez „uczonych literatów i filozofów nowszego 
autoramentu...* a przez kogożby, jeśli nie przez 
Augusta Comte'a. „głośnego pozytywistę fran- 
cuskiego (str. 469).* Pamiętać bowiem należy, 
że jak Heine dzielił rodzaj ludzki na greków 
i żydów, tak znów p. J. K. D. dzieli go na po- 


czciwych i pozytywistów. Stanie się coś okro- 


pnego na świecie: wyleje Wisła, załamie się 
i przepadnie zasada przyczynowości (chociaż to 
miało miejsce już przed wiekami) —kto temu wi- 
nien? Pozytywiści. Takie rzucanie klątwy obo- 
wiązującej na wstecz przypomina wprawdzie 
wyobrażenie tuaryków pustyni Sahary, wołają- 


cych w gniewie: „przeklinamy ciebie, ojca idzia- 
da i wszystkich pradziadów twoich,“ ale w ćwi- 
czeniu szkolnem jest dozwolone. 

Z kolei następuje arcy-ostrożne określenie 
Logiki, kubek w kubek podobne do oskubanego 
koguta, nad którym Dyogenes, pokazując go 
uczniom swoim, zawołał: „oto człowiek podług 
określenia Platona.“ Dowiadujemy się tam raz 
na zawsze, że kto chce myśleć logicznie, ten 
powinien myśleć logicznie, 

Dalej wchodzi na stół sprawa wyboru podrę- 
czników obcych do ich przekładania. A znów 
trzeba wiedzieć, że „przy ocenie psychologii 
Murraya w poprzednim zeszycie Diblioteki, my 
(t.j. J. K. D), zaznaczyliśmy, jak wymagającym 
być należy w wyborze przekładów;* a tymcza- 
Sem.., 

Otóż tymczasem L. Liard dzieli Logikę na 
trzy działy. No! jeszcze by to, jeszcze. Ale ten 
Liard zamiast wyrazu: „prawo* używa stale: 
„forma!* i to nie przypadkowo; owszem to pod- 
stawienie „formy* zamiast prawa jest z góry 
obmyślanem, O! rektorze Akademii! więc ty, 
rektor Akademii, obmyślałeś z góry to, coś miał 
napisać! 

Jeszcze bardziej parzącą jest, wspomniana 
wyżej, sprawa przyczynowości. Tu, kiedy tło- 
macz Liarda myślicieli postępowych odważył się 
nazwać mężami nowszej filozofiii, dostał za to 
porządny znak zapytania w nawiasie. 

W ogonie komety przyczynowości zaciekawiło 
naszego Dekartona wyrażenie: „jedno zjawi- 
sko tkwi w drugiem;* w żaden a żaden sposób 
zrozumieć go nie może. Wciąż go prześladuje na- 
trętnie myt o wdzieraniu się pomiędzy szeregi 
zjawisk jakiejś cudownej sprężyny z zewnątrz. 
Ale czyż nie nawróci go wybornie obmyślane 
przez Schopenhauera zestawienie t, z. przyczyny 
i skutku z żołądkiem i trawieniem? Czyż i ocena 
dwu Logik nie tkwiła w jego żołądku, a nastę- 
pnie, czy jej ukazanie się na stronicach druko- 
wanych nie jest jej uprzedmiotowaniem; czy nie 
tkwiła w niem podobnie, jak 2 X 2 tkwi 
w 4-ch? Czy więc nie mogła ona zarazem być 
i „z nim iw nim* (str. 471). Niech sobie zo- 
staną wyrazy: przyczyna i skutek, jak zostały 
wyrażenia: wschód i zachód słońca, ale niech się 
nie marzy p. J. K. D., żeby terminy: poprzednik 
i następnik, miały być sztucznem zamaskowa- 
niem pojęć przyczyny i skutku, 

Nie podobają się p. J. K. D. terminy: subjekt 
i predykat, zamiast „utartych i ściśle polskich:* 
podmiot i orzeczenie. A czyliż tłomacz, nie 
prosił wszystkich dobrze myślących obywateli, 
aby Logiki nie brali za jedno i tożsamo z gra- 
matyką? Czy subjekt (logicznie), jako główne 
tło sądu, ma jakąkolwiek wspólność z podmio- 
tem? Czemu raczej nie wystąpił p. J. K. D. 
przeciw wyrazowi: zdanie, zamiast: sąd? 

Jeszcze słówko o zarzutach styłowych i języ- 
kowych. Szanowny P. J. K. D. widocznie zapa- 
truje się na zadanie recenzenta, jako na urząd 
repetytora w stosunku do ćwiczeń szkolnych, 
gdzie przedewszystkiem idzie o gęsty ruch czer- 
wonego ołówka. Oto np. wyrażenie podkreślone 
przez niego: „jeżeli... to zobaczymy“ — cóż tu 
było przeciwnego duchowi języka? Czy nie 
mówimy: „jeżeliś chory, to kładź się do łóżka, 
jeżeli nie znasz się na filozofii, to nie pisz 
o niej“ itp. Zaraził się widocznie p. J. K. D, od 
tłomacza Liarda, bo na str. 470 czytamy: „Jeśli 
samodzielność myślenia — to nie ma potrzeby... 
„Słabości dowodem“ — jest potrzeba (474),,,* 
tu razi uczonego znawcę ducha mowy polskiej 
nieoceniony, jej tylko właściwy przywilej udo- 
bitniania pojęć układem wyrazów (szyktem, 
jak wyraża się p. J. K. D. czysto-nadszprejską 
polszczyzną). Nie podoba mu się „ukrotnienie,* 
tak naturalnie wysnute z natury języka, a malu- 
jące tak ważny odcień w najnowszej teoryi są- 
dów isylogizmów. O wielu i grubych bąkach 
samego sędziego zamilczamy; ma on prawdopo- 
dobnie jeszcze wiele czasu przed sobą, a przy- 
tem wszystkie grzechy logiczne i gramatyczne 
zgładził kilku namaszczonymi wierszami (str. 
472): „Jakkolwiek chętnie bardzo (proszę uwa- 
żać szyk wyrazów) w rozbiorze tych zasadni- 
czych kwestyi (Das Ding an sich) wdalibyśmy 
się w rozbiór obszerniejszy, to jednak...“ O! nie- 
słychana, anty-pozytywistyczno - dogmatyczno- 
purystyczna wspaniałomyślności! „Mógłby wdać 


się w rozbiór jeszcze obszerniejszy, miał nas 
w ręku — a jednak... „Sat patrae Priamoque 
datum.“ 

Jeszcze słówko. P. Dworzaczek przedłubał 
tylko Dekarta. tłomacz zaś Liarda jest autorem 
kilku prac w dziedzinie logiki i gramatyki pol- 
skiej a przez pewien czas był redaktorem Biblio- 
teki warsz: ma więc nicjaką znajomość rzeczy 
i przynajmniej w tem piśmie dobrą kreskę. Kto 
mógł redagować tak dostojny organ, ten chyba 
mógł przełozyć popularną logikę dobrą polszczy- 


zną. Prawda — szan. czytelnicy... Biblioteki 
warszawskiej? 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Prawo zabraniające żydom najmowania chrześcian 
do usług domowych i robót zostało zniesione; unie- 
ważniający je ukaz grozi karami za przeszkodzenie 
wykonywania obowiązków religijnych. 

Cena paszportów zagranicznych podwyższoną zo- 
stała do 10 rs. za półrocze. Ponieważ w Królestwie 
była ona taką dotąd skutkiem osobnej dopłaty, za- 
chodzi więc pytanie, czy owa podwyżka i nas doty- 
czy? W takim razie paszport dla mieszkańców Króle- 
stwa kosztowałby półrocznie rs 15. 

Komisya angielska wyznaczona do zbadania sposo- 
bu Pasteura szczepienia ochronnego wścieklizny, 
wyraziła zupełne dla jego metody uznanie. 

Pani Zimajer widocznie skazana na to, ażeby była 
jednocześnie naszą chlubą i sromotą, podczas wystą- 
pień w N. Yorku wywołała kłótnię między polakami 
i niemcami, którzy ją wzajemnie wydzierali sobie ja- 
ko „swoją.* Anglicy wybrali dla siebie rolę trzecich, 
którzy się Śmieją. 

Literatura. Przekład niemiecki powieści Sienkie- 
wicza Ogniem i mieczem rozpoczęła drukować Frank- 
furter Zig. 

Bibliografia. J. Łubieński, Mechanika, zeszyt II. 

— Sprawozdania z piśmiennictwa polskiego w dzie- 
dzinie nauk matematycznych i przyrodniczych. Rok 
IV, 1885, Warszawa. 

— Wisła, miesięcznik geograficzno-etnograficzny, 
zeszyt 4. Pismo to bardzo potrzebne i dotąd zawiera- 
jące kilka prac cennych, powinnoby mieć bardziej 
naukową redakcyę. Tak np. p. A. Z. w swym „Sło- 
wniczku wyrazów kurpiowskich, nieznanych w mo- 
wie ogólnej,“ podaje następujące: gęba, golenie, kap- 
ka, krzepki, kokosz, kołowrot, nieżyt, pasyjka, wa- 
rzyć, wydziwiać itd, itd.; inne, np. rimunt — rejent— 
są tylko dziwacznymi przetworami, inne — np. śmat 
(szmat, kawał, płat) lub: struć się — wypić coś nie- 
dobrego — są przenośniami powszechnie w naszej 
mowie znanemi. Według tej zasady, możnaby układać 
nieskończone „slowniczki wyrazów nieznanych.“ 

Zwracamy uwagę czytelników na dalszy ciąg arty= 
kułu p. W. A. Sułkowskiego w Bibliotece warsz. p. t.: 
„Z dziejów dobroczynności publicznej Warszawy,“ 
Autor z kolei zastanawia się nad Szpitalem J. Bożego 
1 przeprowadza ciekawe porównanie jego gospodarki 
4 gospodarką Szpitala Żydowskiego. 

Zakopane, ta Śliczna ustroń tatrzańska, która dzię- 
ki staraniom czcigodnego i tak słusznie przez górali 
kochanego prof. Chałubińskiego, zajęła wydatne stae 
nowisko w szeregu stacyj klimatycznych, w części, 
stanowiącej własność Pelca, została wystawiona na 
przymusową sprzedaż. Zarządca masy upadłości, dr. 
W. Olszewski, adwokat, wzywa w dziennikach gali- 
cyjskich kapitały krajowe, wykazując, iż majątek, 
oszacowany sądownie na 380,221 złr. daje rentę od- 
powiednią 302,350 złr. W czasie szalonej wyprzedaży 
ziemi polskiej, trudno spodziewać się swojskiego na- 
bywcy; ogłaszamy jednak tę wiadomość na wypadek, 
że może ona do kogoś pożądanego trafi. Gdyby War- 
szawa była bogatszą, powinnaby kupić Zakopane 
i darować Chałubińskiemu, któremu tyle winna i ja- 
ko genialnemu lekarzowi i jako przezacnemu czło- 
wiekowi. 

Szkoły. Nowosti donoszą, że ministeryum oświaty 
zamierza dopuszczać nadal do glmnazyów i progie 
mnazyów tylko dzieci znajdujące się pod opieką osób 
przedstawiających gwarancyę należytego domowego 
nadzoru. Zamierzonem jest także podniesienie do 40 
rs. rocznie opłaty w tych szkołach, gdzie ona nie do- 
sięga tej wysokości. Opłata za naukę w szkołach 
miejskich, według nowej ustawy, zależeć będzie od 
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uznania naczelnikow dyrekcyi lub inspektorów szkół 
m. Warszawy, którzy wysokość tej opłaty oznaczać 
będą stosownie do potrzeb i wymagań każdego za- 
kładu. Dzieci niezamożnych rodziców zwałniane będą 
od opłaty szkolnej nie inaczej, jak każdorazowo na 
mocy decyzyi rady pedagogicznej, zatwierdzonej 
przez okrąg naukowy. Co zaś do szkół, utrzymy wa- 
nych kosztem miast lub osób prywatnych, wysokość 
opłaty oznaczać będą zarządy miejskie lub przełoże- 
ni po uprzedniem porozumieniu się z władzą eduka- 
cyjną. 

Ministeryum komunikacyi oświadczyło się za bu- 
dową drogi żelaznej z Warszawy do Radomla. O kon- 
cesyę na tę linię prosił syndyk bankierów warszaw= 
skich. 

Rewizya. Ministerynm spraw wewnętrznych wysy- 
ła komisyę do zwiedzenia szpitałów i wszystkich za- 
kładów dobroczynnych w Królestwie Polskiem. Ma 
ona zdać szczegółowy raport o położeniu powyż- 
szych zakładów, ich urządzeniu wewnętrznem itd. 
Niezależnie od tego komisya powinna dać swoje 
wnioski co do uposażenia ich, a mianowicie, czy bud- 
żety obecne są zupełnie wystarczające, czy w któ- 
rych z tych instytucyj nie można zaprowadzić oszczę- 
dności, lub też czy nie wymagają one powiększenia 
funduszów na utrzymanie, Sprawa ta Ściśle złączona 
z kwestyą zasiłków rządowych dla zakładów dobro- 
czynnych w Królestwie. 

Sądy. Najbliższa władza pułkownika pruskiego 
Villaumea, osobistego przedstawiciela cesarza Wil- 
helma przy dworze petersburskim, wystąpiła z pro- 
cesem przeciw gazecie MNowoje Wremia z powodu 
umieszczonej w tem piśmie korespondency! bruksel- 
skiej, w której podane były sensacyjne komentarze 
o działalności tego oficera. 

Zmiany i uzupełnienia ustawy Banku państwa i je- 
go kantorów zatwierdzono: 1) Bankowi państwa wol- 
no, jeżeli uzna to za korzystne dla swych operacyj, 
obracać kupnem i sprzedażą wekslów prostych i cłą- 
gniętych na zasadzie osobnych przepisów, zatwier- 
dzonych przez ministeryum skarbu, na propozycyę 
zarządu Banku; to samo się stosuje do kantorów i od- 
działów bankowych. 2) Najmniejszy rozmiar sum 
przyjmowanych przez Bank, jego kantory i oddziały 
przy przekazach z rachunków bieżących określa za- 
rząd Instytucyi. 3) Bank państwa, jego kantory i od- 
dzlały mogą otwierać kredyt z terminem 7-miesię- 
cznym na zastaw weksłów i innych zobowlązań ter- 
minowych, oraz papierów procentowych i towarów 
na zasadzie osobnych przepisów, zatwierdzonych 
przez p. ministra skarbu na propozycyę zarządu 
Banku. 

Dział korespondencyi zagranicznej, zniesiony przez 
warszawski kantor Banku państwa, przywrócony zo- 
stał, Jak za czasów b. Banku polskiego, korespon- 
dencya ta prowadzona będzie w języku francuskim, 

Żydzi w Taganrogu i Rostowle nad Donem mają 
wyznaczony okres czasu, w którym winni zlikwido- 
wać swoje Interesy i opuścić te miasta, ponieważ 
w kraju kozaków dońskich izraelitom mieszkać nie 
wolno. 

Nowa wyprawa polska. Grono połaków, goszczą- 
cych w Egipcie, urządziło wycieczkę naukową w głąb 
kraju. Przewodniczy jej p. Józef Mayzel z Warszawy. 

Słuszna ostrożność. Wobec wznawlającej slę cho- 
lery we Włoszech, w portach morza Czarnego l Azow- 
skiego przywrócono kwarantanny dla okrętów, przy- 
bywających z kraju zapowietrzonego. 

Zmarli. A. Krupp, właścietel olbrzymiej odlewni 
stali i fabryki słynnych armat. Do r. 1885 dostarczył 
różnym państwom przeszło 200,000 dział, z których 
największe ważyło 120,000 kiłogramów i wyrzucało 
pociski ważące 1050 k. Nad teml strasznemi narzę- 
dziami śmierci pracowało 19,605 ludzi. Na mogiłę te- 
go bohatera przesłano nam następującą wiązankę ry- 
mów: 


Krupp umarł!'—depesze doniosły, 
Niemały dobrodziej ludzkości, 

Bo pomiędzy dwunożne osły 

Siał żelazne ziarna miłości. 

Krwią mężów i synów polany 

Ten posiew wciąż wschodzi i wschodzi, 
Bogaty plon rokują łany, 

Radują się starzy i młodzi. 

I błyska już kwiat nienawiści M 
łzą kobiet i dzieci zroszony, 

Co wielkich głów nadzieje ziści, 

Co ma uszczęśliwić miliony. 


BapriaBa, 10 Iras 1887 r. 


N im jednak świat głupi się dowle, 
1ż piękne dni zbioru świtają, 
Niech Kruppa kochani ziomkowie 
Ten wonny kwiateczek wąchają! 
Gerard Uziębło. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


A. Z. Rękopis do zwrotu. 
Stałej prenum, Przekład niezły, ale oryginał lichy: 
A. R. Rękopis odebrać można. 

T. L. Straszna, często oburzająca pochopność nat 
sza do rozdrapywania własności publicznej zasługuje 
istotnie na ciągłą chłostę ze strony pism. I my jeż 
mówiliśmy wielokrotnie o niszczeniu inwentarzóWw: 
ogrodów publicznych itp.; ale co to wszystko pomot 
że, jeśli wychowanie nie zaszczepi kielznających taka 
grabież uczuć? Rodzice sami ohbłamują dzieciom 6% 
łązki drzew i kwiaty. 

M. G. w Maz. Według nas sprawa „niemoralno” | 
ści studentek jest już przesadzona 1 dalej wytaczań” - 
być może tylko przez bezmyślne plotkarstwo. Tej a> 
wilgoci w życiu i prasie żaden Środek nie osuszyć || 
Dlatego że p. R. rozmazała tę wiłgoć w swej powia” 
stce na stronicach Switu. to my mamy nią zajmować 
się w obszernym artykule? Niepodobna, JakT list? 

Kantemu w Ch. Jeśli siły pańskie na coś lepsze89 
zdobyć się nie moga, to uważaj Pan swa 
chwilowy poryw serca, a nie tałen(U. « 

Elge. Czy Pan sądzi, że drakom ws? f 
Jowlalski powiedziałby, że powia$ika Pańska na” 
sana została... „tak sobie, od śliny. 


$ 
Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylso r 


strzeżone do zwrotu zachowuje. ML. 1438 


OFIARY. 


Na wpis dla uczniów. Kalinkiewicz z Odessy r5. 57 
Bezimiennle kop. 50. 

Na kolonie letnie, Kalinkiewicz z Odessy rs. 5. 

Na kasę imienia Mianowskiego. Ksawery Baranow* 
ski z Symferopola rs. 5, Kalinkiewicz z Odessy rs. 5: 

Na szkołę rzemieślniczą. Jabłkowski rs. 2. 
p ZN "O 


Sprostowanie. Na str. 342, szp.2, w. 39 z dołu, Za!” 
Spór, czyt. Spir; w. 26 z dołu zam. czach — czasach 
w. 19 z dołu zam. na nie — na nice. Str. 443, 5ZP* 4 
w. 23 z góry zam. Dunau — Dunan; w szp. 3, w. 89 
góry zam, obalającej — okalającej; w. 21 od góry 24% 
przeczenie — przeczucie; w. 31 od góry zam. urodź9” 
ną — wrodzoną; w. 7 od dołu zam, Peujon — Penjot* 
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Ogłoszenia. 


Dr 0. Bujwid 


Pięń olnzytów o baltacyach 


rys ogólnych zasad bakteryologii w zasto” 
sowaniu praktycznem. j 

Cena kop. 35, z przesyłką pocztową pi 

dostać można we wszystkich księgarnie 


gwin 


Szan. abonentów w Warszawie i na pr 


cyi upraszamy o natychmiastowe doniesieni? 
rze PRA” | 
gawi? 
at9 


nam o każdem opóźnieniu lub nieodbio 
WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Wars 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na po% 


zaś — w sobotę. 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują pr 


końcu każdego kwartału dodatek bezpłato)” 


składający się z sześciu arkuszy druku. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski _ 


